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„Wtedy przyszedł 
Jezus z Galilei nad 
Jordan, do Jana, aby 
się dać ochrzcić przez 
niego.

A gdy Jezus został 
ochrzczony, wnet 
wystąpił z wody, i oto 
otworzyły się niebiosa, 
i ujrzał Ducha Bożego, 
który zstąpił w postaci 
gołębicy i spoczął na 
Nim”.

(Mt 3,13.16)



W TYM TYGODNIU: @ 25.VI — VI Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z Listu św. Pawła apostoła do Rzy­
mian 6, 3— 11; ewangelia według św. Marka 8, 1— 9) & 26.VI. — św. św. Jana i Pawła, męczenników @ 28.VI. — św. Ire­
neusza, biskupa i męczennika ( f  202) @ 29.VI. — św. św. Piotra i Pawła, apostołów ("f 67) ©  l.V II. — Uroczystość N ajśw ię­
tszej Krwi Pana Jezusa.

Złote myśli P ism a św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

ZAPOMNIANA STOLICA APOSTOLSKA -  JERUZALEM

„Wtedy wrócili do Jerozolimy z góry, zwanej Oliwną, k tó ­
ra leży iv pobliżu Jerozolimy w odległości droai na jeden 
szabat” (Dz 1. 12).

•
,,A gdy apostołowie to Jerozolimie usłyszeli, że Samaria 

przyjęła Słowo Boże, wysiali do nich Piotr i Jana” (Dz 8. 14).

„A gdy  (Szaweł) przybył  do Jerozolimy, starał się przy­
łączyć do uczniów... Lecz Barnaba zabrał go, zaprowadził do 
apostołów...” (Dz 9, 2fin).

R ozważaliśmy role, ja k ą  k o le ­
gium d w u n a s tu  aposto łów  sp e ł­
niało w  Kościele p ie rw o tny m . M. 
in. s tw ierdzil iśm y, że apostołowie 
czuli się ściśle zw iązan i  z J e r o ­
zolimą. Dlaczego ta k  się działo, 
w y jaśn i l iśm y  to w  rozw ażan iu  
pt. „Zapowiedź spełn ienia  ob ie t­
nicy O jca” („Rodzina” n r  2 z 8 
stycznia  br.). T eraz na tom ias t  za ­
stano w im y  się, j a k ą  rolę sp e łn ia ­
ło fak tyczn ie  J e ru z a le m  w  K o ­
ściele p ie rw otnym .

Po w n ieb ow stąp ien iu  P a n a  J e ­
zusa aposto łow ie „urrócili do J e ­
rozo lim y  z góry zw a n e j  Oliwną,  
k tóra  leży  w  pobliżu  Jerozo lim y  
w  odległości  drogi na jeden  sza­
bat"  (Dz 1, 12). N o ta tk a  ta  o k re ­
śla, że C hrystus  P a n  rozs ta ł  się 
ze sw y m i uczniam i n a  Górze 
O l i w n e j  odległej od Jerozo lim y 
„na  je den  sz ab a t  d rog i” , czyli o d ­
cinek ok. 1 k m , ja k i  m ożna było 
przebyć w  d n iu  świętym. Aposto­
łowie n a ty c h m ia s t  „wrócili da J e ­
rozo lim y  z radością w ie lk a ” (Łk 
24, 52]. M im o rozs tan ia  i zw iąza­
nego z n im  s m u tk u  w  sercach 
aposto łów  zwyciężyła je dn ak  r a ­
dość. C h ry s tu s  — M esjasz z ap ew ­
nił ich przecież: „Nie oddalajcie  
się z  Jerozo lim y ,  lecz oczekujcie  
obietn icy Ojca, o k tó re j  s łysze l i­
ście ode m n ie ” (Dz 1, 4).

O czekiw anie n a  spełn ien ie  się 
obietnicy Ojca Niebieskiego w 
Je ru za lem  nie było rzeczą p r z y ­
padku .  Ju ż  w  ST p rzew idziane  tu  
było zbaw ienie  ludzkości: „A ten  
naród  ( =  Egipcjanie), k tó r e m u  
jako  n iew oln icy  s łużyć będą, Ja  
sądzić będę, pow iedzia ł Bóg; a 
po t y m  w y jd ą  jaka  wolni, i Mnie  
służyć  będą na t y m  m ie jscu  (tzn. 
w Jerozolim ie)” (Dz 7, 7; por. Wj 
3,12 oraz Ł k  l,72nn).

łimę, aby p racow ać  d la  E w a n ­
gelii n a  innym  te ry to r iu m , to 
przecież św ię te  m ias to  pozostało 
n ad a l  stolicą ówczesnego Kościo­
ła, czyli c e n tru m  jego d uchow e­
go życia. Niestety, w  późn ie j­
szych w iekach chrześc ijaństw o 
zachodnie zapomniało o tym  f a k ­
cie. A  szkoda, gdyż Jerozo lim a 
pe łn i ła  w  tym  czasie, k iedy  
ksz ta łtow ała  się oblicze chrze­
śc i jańs tw a ,  fun kc je  zasadnicze.

Nie by ła  to zw yczajna  ani 
p rzy pad ko w a  siedziba  apostołów, 
chociaż w  n ie j p rzeby w ał potem 
tylko jeden z nich. Je ru z a le m  b y ­
ło w ówczas cen trum , ośrodkiem 
całego Kościoła. W skazuje  na to 
m. in. n a s tę p u ją c a  wypowiedź: 
„A p e w n i  ludzie, k tó r zy  p r z y b y ­
li z  J u d e i  ( =  Jerozolimy), n a u ­
czali braci: Jeśliście nie zostali  
obrzezani w ed łu g  zw y c za ju  M o j­
żeszowego, n ie  m ożecie  być zba ­
w ien i"  (Dz 15, 1). T u ta j  działała 
bow iem  pie rw sza  gm ina  chrze­
ścijańska, k tó ra  decydowała, czy 
chrześcijan ie  z pogan  m a ją  za ­
chow yw ać  zw ycza je  Mojżesza.

Ale Je rozo lim a  by ła  nie  tylko 
ośrodkiem  życia ch rześc ijańskc-  
kościelnefio. B yła ona rów nocze­
śnie g w a ra n te m  jedności Kościo­
ła. W ystarczy, gdy w ypow iedź tę 
poprzem y jed ny m  tylko tekstem: 
„Ci ted y  (tzn. P a w e ł i B a rn ab a  
oraz k i lk u  innych) w y p ra w ie n i  
przez Kościół  (w Antiochii) , szli 
przez Fenicję i  Sam arię ,  opow ia­
dając o naw rócen iu  pogan i 
sprawiając  t y m  w ie lką  radość  
w s z y s tk im  braciom. A  gdy  p r z y ­
szli do Jerozo lim y, zosta li p r z y ­
jęci p rzez  Kościół oraz apostołów  
i starszych, opowiedzieli ,  ja k  
w ie lk ich  rzeczy  dokonał Bóg z 
n im i” (Dz *15, 3n).

p rob lem y religijne, k tó re  już  w 
chrześc ijańs tw ie  p ie rw o tny m  b y ­
ły w s tan ie  w yw ołać  g łęboki r o ­
złam. C hrześc i jańs tw o un iknęło  
wówczas tego nieszczęścia, ale 
s ta ło  się to dzięki t r a k to w a n iu  
jerozolimskiej stolicy aposto l­
skiej jako  s tróża  i g w a ra n ta  j e d ­
ności kościelnej.

R ola  Je rozo lim y  ja k o  stolicy 
apostolskiej nie  kończyła się na 
tym , co d o tąd  s tw ierdzil iśm y. 
Ś w ię te  m ias to  pełniło  n ad to  rolę 
c en tru m  misji chrześcijańskiej .  
W tym  czasie chrześc ijaństw o od­
znaczało się dużą  prężnością  p ro -  
pagan do w o -m isy jną ,  ale dz ia ła l­
ność ta nie była p row adzona  
chaotycznie, lecz pod k on tro lą  
gm iny  jerozolimskiej. „A gdy  
apostołowie w  Jerozolim ie  u s ły ­
szeli, że Sam aria  p rzy ję ła  S łow o  
Boże, w ysła l i  do nich Piotra i 
Jana"  (Dz 8, 14). C h a ra k te ry s ty ­
czna jes t  p rzy  ty m  rola św. P io ­
tra: w  ty m  czasie pe łn i  on f u n k ­
cje k ie ro w n ik a  m isji  w śród  p o ­
gan, ale fu n k c ja  ta  uzależniona 
je s t  od aposto łów  w  Jerozolim ie. 
P rzed  nimi i w yb itn ie jszym i 
członkami gm iny jerozolimskiej 
św. P io t r  t łum aczy  się z tego, że 
ochrzcił i p rzeb yw ał w  Cezarei 
z K orne liuszem  i jego d w o rz a ­
n a m i (Dz 10, In n  oraz 11, Inn). 
Do Jerozolim y k ie ru je  sw e  kroki 
now o naw rócony  Szaweł, zw any  
później św. P aw łem  ap. „A gdy  
(Szaweł) p rzyb y ł  da Jerozolim y,  
starał się przy łączyć  do uczn iów  
... Lecz B arnaba zabrał go, za­
prow adzi ł  da apostołów.. ."  (Dz 9, 
26n). Wiemy, że św. P aw eł  
p rzew idziany  był do p racy  m is y j ­
nej w śród  pogan, jed nak że  p racę  
tę  m ia ł  p row adzić  nie n a  w łasną  
rękę, lecz w  łączności z Kościo­
łem, k ie ro w an ym  przez  stolicę 
aposto lską w  Je ro zo l im ie :

Św. P aw eł tak  w sp o m in a  s w o ­
je przeżycia  w  tym  względzie: 
„Potem, po czternastu  tatach, 
u d a łem  się z  Barnabą zn o w u  do  
Jerozo lim y, za b raw szy  z  sobą i 
Tytusa .  A  u da łem  się ta m  na

sku tek  objaw ien ia  i w y ło ży łem  
im  na  osobności, zwłaszcza znacz­
n ie j s z y m  (tzn. aposto łom i s t a r ­
szym), Ewangelię ,  k tórą  z w ia s tu ­
ję m ię d zy  poganam i, żeb y  się 
czasem  n ie  okazało, że darem nie  
biegnę czy  b ieg iem ” (Gal 2, In). 
Tak w ielk i au to ry te t ,  jak im  c ie­
szył s ię  apostoł Paweł,  p o d p o ­
rz ąd k o w u je  się Kościołowi w J e ­
rozolimie. F a k t  ten i w ypowiedź 
z n im  zw iązana jes t  bardzo  w y ­
m o w n a  i nie  w y m ag a  k o m e n ta ­
rza, gdy idzie o znaczenie J e r o ­
zolimy jako stolicy apostolskiej.

Ale św. P aw eł w spom ina  ró w ­
nież o d rug im  bardzo  is to tnym  
w ydarzen iu : „Otóż, g dy  poznali 
okazaną m i  łaską, Jaku b  i Ke  
fas, i Jan, k tó r zy  sa uw ażani za 
fi lary  (Kościoła), podali m n ie  i 
Barnabie prawicę na dowód  
wspó lno ty ,  a b yśm y  m y  poszli do 
pogan, a oni — do obrzeza nych ’’ 
(Gal 2, 9).

Je rozo lim a  uznała  nie ty lko  za 
właściwe w ydarzen ie ,  jak im  by- 
io głoszenie E w angelii  wśród p o ­
gan, ale rów nież  i treść  n a ucza ­
nia pogan  przez św. P aw ła .  J e d ­
no i drug ie  uznane zostało przez 
fi lary nośne ówczesnego Kościo­
ła — apostołów, ale uznanie  to 
wyrazil i  oni ko lek tyw nie:  św. J a ­
kub, K efas ( =  P io tr)  i Jan .

Ale jak i sens m a całe n in ie j ­
sze rozw ażanie?  Inaczcj mówiąc, 
czy Je ru z a le m  jako  stolica a p o ­
stolska ma dla nas dziś znacze ­
nie? Tak, m a  znaczenie, p o n ie ­
waż w łaśn ie  dziś s ta ra m y  się 
zrekonstruow ać, odtworzyć d z ie ­
je p ierw otnego  chrześc ijańs tw a  i 
Kościoła po to, by poznać, ja k  
to chrześc ijańs tw o i Kościół w y ­
glądał w  chwili swego rodzenia  
się. P ierwsze dziesiątki la t  ro z ­
w oju  chrześc ijaństw a były is to t­
ne, poniew aż tw orzy ły  się w ó w ­
czas wzorce i norm y dla n a s tę p ­
nych pokoleń  i w ieków.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI

Je rozo lim a  s ta ła  się za tem  s ie ­
dzibą apostołów, pon iew aż  tu  do ­
konało się zbaw ien ie  w ybranego  
ludu  Bożego i p rom ulgac ja ,  czy­
li ogłoszenie tego a k tu  przez ze ­
słanie D ucha Świętego. I chociaż 
apostołow ie  — w y jąw sz y  św. J a ­
k u b a  — opuścili  po tem  Jerozo-

Ja k  ju ż  w poprzednich  rozw a- 
‘ żaniach w spom nie liśm y, p rz y ję ­

cie na łono ch rześc ijańs tw a  pogan 
było is to tny m  i bardzo  w ażnym  
w yd arzen iem  dla Kościoła m ac ie ­
rzystego w  Jerozolimie. Z  prze-  
ch «3zeniem pogan  n a  c h rze ­
śc i jańs tw o łączyły się pow ażne
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To zdjęcie zrobione zostało 28 marca 1976 r. W tym  czasie (parafianie św ieciechow scy kończyli budow ę sw ego now ego kościoła

Jubileusz p a ra f i i  w  Ś  wieciechowie

PÓL WIEKU TEMU
24 czerwca br. mija pół wieku od za­

łożenia parafii polskokatolickiej w 
Świeciechowie nad Wisłą, w Lubel­
skiem (obecnie województwo tarnobrze­
skie). Cofnijmy się myślą do tamtych 
lat i przypomnijmy sobie, jak powstałe 
ta parafia i jakie były jej losy.

Wieś Świeciechów leży na nizinie, 
między małymi miasteczkami Annopo­
lem i Józefowem. Jest to niecka nad­
wiślańska. na której po jednej stronie 
rozciągają się kolorowe łąki aż do Wi­
sły. a po drugiej stronie — pola upraw ­
ne i lasy. Tu właśnie, w roku 1928, ks. 
Lorentz, ówczesny kapłan Kościoła 
Rzymskokatolickiego, w kwietniową 
niedzielę wygłosił kazanie, w którym 
skrytykował dziedziców za to, że zmu­
szają swoich podwładnych, aby chodzi­
li co niedzielę do kościoła, a sami nie 
chodzą. Już następnego dnia wiedziały
o tym kazaniu władze kościelne i w ła­
dze świeckie, określając wystąpienie ks. 
Lorentza jako rewolucyjne i komunisty­
czne.

W parę dni później do parafii w 
Świeciechowie przybył rzymskokatoli­
cki dziekan wraz z kilkoma księżmi, 
ażeby zabrać ks. Lorentza, a parafię ob­
sadzić nowym proboszczem. Z chwilą 
jego przybycia dyżurujący na plebanii 
parafianie uderzyli w dzwony. Był to 
znak. że ks. Lorentzowi grozi niebez­
pieczeństwo. Wkrótce cały teren, tak 
przy plebanii, jak i wokół kościoła, 
zapełnił się ludźmi. W tej sytuacji ani 
dziekan, ani żaden z przybyłych księży 
nie mogli się dostać na plebanię.

Władze rzymskiego Kościoła nie za­
mierzały jednak rezygnować. Do Świę­
ciechowa zaczęły przyjeżdżać różne de­
legacje, świeckie i duchowne, misjona­
rze poczęli gromić w kazaniach „zbun­
towanych” parafian, a zwłaszcza ich 
proboszcza. Jednakże każda akcja pali­
ła na panewce, spotykała się z nieustę­
pliwą postawą mieszkańców Święcie­

chowa, którzy z uległych dotąd rzym- 
skokatolików przekształcili się w bojo­
wych „narodowców”. '

Rzym kieruje bardzo groźną broń — 
jak na owe czasy — przeciw „odszcze- 
pieńcom”. Wydaje odezwę tej mniej 
więcej treści: „Wszystko wam daruje­
my, odpuścimy wam wszystkie popeł­
nione wobec Kościoła grzechy, tylko 
wróćcie z tej drogi grzechu. W przeciw­
nym razie będziecie potępieni na wie­
ki, a dusze wasze nie zaznają nigdy 
spokoju”. Odezwa wstrząsnęła niektóry­
mi z parafian, wrócili ponownie do 
Rzymu, ale były to tylko jednostki 
Bezwzględna większość pozostała w 
Kościele Narodowym.

W tej sytuacji władze rzymskiego 
Kościoła powiadomiły starostę w Jano­
wie Lubelskim o rzekomej rewolucji w 
Świeciechowie. Starosta — jak się póź­
niej okazało — człowiek postępowy, 
zmuszony został do podjęcia następują­
cej decyzji: polecił obsadzenie kościoła 
przez 250 policjantów i zabronił w pu­
szczania kogokolwiek na teren kościo­
ła.

Nadmieniam, że przed zajęciem ko­
ścioła przez policję, ks. Lorentz odpra­
wiał w nim Msze św.. a nawet udzielił 
dwóch ślubów, lecz już w  języku pol­
skim.

Wiadomo, że w Polsce przedwrze- 
śniowej kler rzymskokatolicki miał w 
sprawach religijnych decydujący 
wpływ na władze świeckie, można na­
wet powiedzieć, że tworzył państwo w 
państwie, stąd jego akcje nie były h a ­
mowane przez nikogo. Celem powstrzy­
mania szerzącej się w  Świeciechowie 
„herezji”, zaczęto wysyłać każdemu 
„narodowcowi” pismo ..Rycerz Niepo­
kalanej”, w którym szkalowano w na j­
bardziej ohydny sposób nie tylko księ­
ży, ale i tych wyznawców, którzy ode­
szli od Rzymu. Jednakże i w  tym przy­
padku natrafiono na przeszkodę. Sołty­

si, którzy byli zobowiązani doręczać od­
biorcom pismo, palili je, tak że i ta 
broń zawiodła.

Powstał również inny problem wy­
magający rozwiązania. W parafii ludzie 
rodzą się i umierają — a była to para­
fia bardzo duża, licząca około siedmiu 
tysięcy wiernych. Policja nie pozwala­
ła grzebać umarłych na cmentarzu. 
Zdarzały się wypadki, że ciało z trum ­
ną stało na tak  zwanej „Gęsiej górce” 
dwa dni i dopiero na osobistą interwen­
cję starosty można było je pochować. 
Ta sytuacja zmusiła wyznawców pol- 
skokatolicltich do zakupienia kawałka 
ziemi pod własny cmentarz. I w  tym 
wypadku natrafiono na trudności. Wła­
dze nie zezwalały na grzebanie um ar­
łych, twierdząc, że miejsce to nie nada­
je się na cmentarz. Zaznaczyć należy, 
że kupiona ziemia znajdowała się tuż 
przy cmentarzu Kościoła rzymskiego. 
Z braku innego cmentarza, mimo zaka­
zu i kar, umarłych grzebano, i wresz­
cie władze musiały się z tym pogodzić.

Walka parafian o zatrzymanie kościo­
ła zakończyła się niepowodzeniem, Mi­
mo że narodowcy” stanowili bez­
względną większość, musieli jednak 
ustąpić przed prawem. Ks. Lorentz opu­
ścił plebanię i zamieszkał u jednego z 
wyznawców. Równocześnie, dnia 24 
czerwca 1928 r., to jest w dzień św. 
Jana Chrzciciela, na placu Jana Sobo­
lewskiego zbudowano ołtarz w celu od­
prawiania tam Mszy św. i innych na­
bożeństw. Był to początek parafii Pol­
skiego Narodowego Kościoła Katoli­
ckiego w Świeciechowie — parafii pod 
wezwaniem św. Jana  Chrzciciela.

Na pierwsze nabożeństwo zaproszono 
starostę. Przybył z całą świtą, wysłu­
chał Mszy św., kazania oraz zobaczył 
tłumy wyznawców. Po nabożeństwie

(dokończenie na str. 4) EW?"
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19 w rześnia 1976 r. nastąpił doniosły mom ent w  życiu parafii w  Sw ieciechow ie — pośw ięcenie nowego kościoła. Na zdjęciu przeniesienie
N ajśw . Sakramentu z kościoła starego do kościoła nowego.

(dokończenie ze str. 3)

zaproszono starostę na obiad. Zaprosze­
nie zostało przyjęte, a podczas obiadu 
starosta zwrócił się do obecnych i po­
wiedział: Postawiliście nowy krok w
waszym życiu. Jeżeli iść będziecie tą 
drogą, będziecie uważani za ludzi, jeśli 
natomiast cofniecie się, będziecie uwa­
żani za stado baranów.” Te słowa umoc­
niły jeszcze bardziej wiernych w ich 
przekonaniu. Głęboko także zapadły w 
duszę młodego księdza Juliana Pękali 
i innych księży, były zachętą do dal­
szej trudnej pracy. Przed wyjazdem 
starosta zapewnił, że będzie robił wszy­
stko co w  jego mocy. ale równocześnie 
prosił, aby nie żądano od niego za wie­
le. Przejeżdżając obok kościoła rzym­
skokatolickiego nakazał policji opu­
szczenie terenu kościoła i odjechał. 
Wyznawcy polskokatoliccy już więcej 
do Kościoła rzymskiego nie wrócili.

Postanowiono przerobić remizę s tra­
żacką na miejscu kultu i rozpoczęto od­
prawianie nabożeństw. Nie trwało to 
długo, wkrótce ponowny cios spadł na 
„narodowców” . Związek Strażacki za­
żądał zwrotu remizy. Wobec tego po­
stanowiono wybudować nową remizę i 
w ciągu dwóch tygodni prace .ukończo­
no. I znów język polski rozbrzmiewał 
u ołtarza Pańskiego w Swieciechowie.

Rzym jednak nie miał zamiaru kapi­
tulować. sięgnięto po inne sposoby dzia­
łania. Dzieciom wyznawców Kościoła

Narodowego zaczęto w szkołach stawiać 
złe stopnie, co nie pozwalało na prze­
chodzenie z klasy do klasy. Policja zo­
stała upoważniona do nakładania kar na 
wyznawców Kościoła Narodowego przy 
najdrobniejszych wykroczeniach. Nie 
uznawano małżeństw zawartych w Ko­
ściele Narodowym. Dziwne tylko, że 
przy rejestracji wojskowej młodzieniec 
miał nazwisko ojca.

Jednym z najbardziej zawziętych 
wrogów Kościoła był komendant po­
licji w  Annopolu — Kurzejewski. Nie 
pozwalał on np. na urządzanie zabaw 
przez młodzież, co prowadziło do czę­
stych sporów między policją a młodzie­
żą. Policja napadała na księży i ściąga­
ła z nich sutanny, i to w brutalny spo­
sób. Tak napadnięto i ściągnięto sutan­
nę ks. Rogowskiemu, gdy wracał z ko­
ścioła na plebanię.

Współczesnemu Czytelnikowi „Rodzi­
ny” może się to wydać nieprawdopo­
dobne, może uważać te fakty za wymysł 
autora. Tak jednak nie jest. Rzeczywi­
ście, jako ministrant, sam byłem na­
ocznym świadkiem takiego wydarzenia. 
Przypominam je w 50 rocznicę zorga­
nizowania parafii polskokatolickiej w 
mojej rodzinnej wsi.

Czasy się zmieniają. Podczas okupa­
cji Swieciechów, podobnie jak i inne 
wsie Lubelszczyzny, przeżył swoją tra­
gedię. Młodzież wywożono na roboty 
lub do obozów, a ci, którym się udało 
uciec, zaciągali się do partyzantki.

Większość z nich nigdy już nie wróciła 
do swoich rodzin.

Po wyzwoleniu rozpoczęła się nor­
malna praca duszpasterska w Swiecie­
chowie. Wojna, okupacja, wspólne nie­
dole zbliżyły wyznawców obu Kościo­
łów do siebie. Znikł fanatyzm i nieto­
lerancja religijna. Obie społeczności ży­
ją ze sobą w zgodzie Na pogrzeby „na­
rodowców"’ przychodzą katolicy rzym­
scy i odwrotnie. Tylko czasem w Ko­
ściele rzymskim budzi się dawny duch. 
I tak np. przed wprowadzeniem języka 
polskiego do liturgii w parafii rzymsko­
katolickiej w Swieciechowie odbyła się 
tzw. „tygodniówka” . Przez cały tydzień 
modlono się, aby Bóg natchnął inną 
myślą władze Kościoła i nie dopuścił do 
zlikwidowania łaciny. Jednakże myśli 
Boże nie są myślami naszymi, a drogi 
Boże nie są drogami naszymi. Kościół 
Rzymskokatolicki zaczął też modlić się 
po polsku. To, co było kiedyś herezją, 
stało się prawowiernością.

Wielką radością wyznawców polsko- 
katolickich w Swieciechowie jest no­
wa, piękna świątynia, w ostatnich la­
tach wzniesiona z ogromnym nakładem 
pracy. W ..Rodzinie” kilkakrotnie pisa­
no o tym, dlatego nie będę poruszał 
znanego tematu. Parafi w Świeciecho- 
wie w jej 50-lecie istnienia życzę dal­
szego rozwoju przy błogosławieństwie 
Bożym.

JÓZEF KOWALCZYK
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <2S7>

Dum aulin Pio tr  (Molinaeus) — (ur. 1568, zm. 1658) — f r a n ­
cuski, bardzo ideowo zaangażow any  p ro tes tanc k i  teolog p o ­
lemiczny. W ystępow ał zdecydow anie  p rzeciw  Kościołowi 
rzym skokato l ick iem u a usi łow ał z jednoczyć protestantyzm . 
Jes t  au to rem  w ielu  książek, b roszur  i a r tyku łów  teologiczno- 
polemicznych. N apisał m in. Dplense de la religion re-  
fo rm e  (1617), czyli Obro na religii re form ow ane j;  Bouclier  
de la foi (1617), czyli Tarcza wiary.

D unajew sk i Albin — (ur. 1817 w  Stan isław ow ie , zm. 1894 
w  K rakow ie) — od 1879 b iskup  k rakow ski ,  od 1890 k a rd y ­
nał, działacz kościelny i polityczny, Dbał o rozwój ośw iaty  
w śród  ducho w ieńs tw a  i o jego społeczne w y chow anie  (był 
rek to rem  S em inar iu m  D uchow nego  w  W arszaw ie  od 1862, 
a potem przez jak iś  czas w  Krakowie).

D uncanus M arc in  — (ur. 1505, zm. 1590 w  A m ersfoort) — 
holenderski ks. rzymskokat.,  proboszcz i obrońca rzym sko- 
kato l icyzm u w obec pro tes tan tów . N apisa ł  też k ilka  prac  
apclogetycznych, np. De vera Christi ecclesia, czyli O p r a w ­
d z iw y m  Kościele Chrystusa; Traite  de  1 a Cene du  Seigneur,  
czyli T ra k ta t  o O statn iej W ieczerzy  Zbaw icie la; Traite  de la 
justi ficatian ,  czyli T ra k ta t  o usprawied liw ien iu .

D ungal — (IX w.) — ir landzki teolog. Jes t  au to rem  m.in. 
książki pt. Traite pour le culte des im ages  (książkę w ydano  
d ruk iem  w  P ary żu  w  1G08 r.), czyli T ra k ta t  dotyczący k u l ­
tu  obrazów.

D unin  Sulgostowski M arcin  — (ur. 1774, zm. 1842 w  P o ­
znaniu) — arcyb iskup  gnieźnieński i poznański. Duży w pływ  
n a  u trzym an ie  polskości i re ligijności w y w a r ła  w y d a n a  na  
jego polecenie w  op racow an iu  ks. Dąbrowskiego książka do 
n abo żeńs tw a  i to  za rów n o  w  b. zaborze  prusk im , ja k  i czę­
ściowo w  zaborach : a u s t r iac k im  i rosyjskim.

D unkersi  lub  T u nk ers i  — to  członkowie sekty niem iecko- 
am erykańsk ie j  ta k  nazw an i  od stosowanej przez nich p r a k ­

tyki zanu rza n ia  (niem. tu n k e n  =  zanurzać) w  w odzie  ludzi 
ochrzczonych, a chrzcili ty lko  dorosłych i tym  są podobni 
do -» bap tys tów , k tórych s tano w ią  dość liczny odłam. Z a ­
łożycielem jes t K o n ra d  P  o y s e 1, k tó ry  ok. 1724/6 r. ze 
swoich w yznaw có w  i zw olen n ikó w  zorganizował w  pobliżu 
Filadelfii (U.S.A.) p ie rw szą  sw oją  społeczność, liczącą zrazu 
k ilkase t  osób, w  X IX  w. liczyli już  ok, 30 000 osób, ak tu a ln ie  
zaś głównie w  Niemczech i USA liczą ponad  100 000 w y ­
znawców. N ie  p rz y jm u ją  p ra w d y  chrześc ijańsk ie j  o -► grze­
chu  p ie rw orodnym , an i o wieczystości -*• piekła. S ta r a ją  się 
żyć w  bezżeństwie; noszą brody  i długie  w łosy; u b ie ra ją  się 
sk rom nie ; ży ją  w e  w spólnocie  m a te r ia ln e j ;  po tęp ia ją  p ro ­
cesy, zabójs tw a, wojny.

Duns Scotus J a n  albo Duns Szkot — (ur. 1266 w  Maxton, 
Szkocja, zm. 1308 w  Kolonii) — szkocki filozof i f r a n c i­
szkański teolog. P rzec iw s taw ił  teologii i filozofii — św. T o ­
m asza z A kw inu  w łasn y  system, o p a r ty  częściowo na  f i lo ­
zofii P la tona , a  rów nież  -»  Arystotelesa. M erytorycznie  
rozdzielił w ia rę  i w iedzę (teologia m a  za pod s taw ę  nie r o ­
zum  a O bjaw ien ie  i w ia rę  w  Jego fak t  i p raw dz iw ość  Jego 
treści), nie  podzielał słuszności rozw ijan ia  tzw. teologii r a ­
c jonalnej.  w  po znan iu  zaś ho łdow ał częściowo em piryzm o-  
wi i nom inalizm ow i, a za  św. A ugustynem  głosił w  etyce 
i w  antropologii filozoficznej -*■ w o lun ta ryzm . Poglądy sw o­
je  głosił w  w y k ład ach  na u n iw e rs37tecie  w  O sfo rdz ie  i w  P a ­
ryżu, k tórych rów nież  był uczniem, o r a 2 w  kilku  dziełach 
n ap isanych  po łacinie.

D uplessis - M ornay, Filip de M o rn ay  — (ur. 1549, zm. 1623) — 
francusk i hugenocki d y p lo m ata  i p isarz  polityczno-teologicz- 
ny. N ajw ażn ie jszy m  jego dziełem z zakresu  tem atyk i  filozo­
ficzno-teologicznej jest Traite de la religion chretienne  
(1581), czyli T r a k ta k t  o religii chrześc ijańskie j,  w  k tó rym  za 
podstaw ę w ia ry  rel ig i jne j  uw aża  n ieśm ierte lność  duszy. 
Twierdzi też, że dok try na  chrześc ijańska  po tw ierdza  p r a w ­
dziwość filozofii p la to ńsk ie j ;  T ró jcę  św. p o jm u je  n a  sposób 
m oralis tyczno-m onarch iańsk l .

Z J T T * ^
-  T

Jo an n a  P a s tw a
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <258>
D upuy  K aro l F ranc iszek  — (ur. 1742, zm. 1809) — członek 
In s ty tu tu  F rancuskiego, filozof i teolog. Je s t  au to rem  m.in. 
bardzo  ko n tro w ersy jne j  książki pt. Origine de tous les cul- 
tes (m Relig ion universeUe  (1794, 3 t.), czyli Pochodzenie  
k u ltów  albn Religia Powszechna.

Dujmy P io t r  — (ur. 1582, zm. 1651) — francusk i uczony, po­
li tyk  i p is a r2. J e s t  a u to rem  m i n .  książki pt. Histoire g e n e ­
rale du  sch ism e  qui a ete dans l’Eglise depuis  1378 ju s q u ’en 
1428 (16641, czyli Historia sch izm y  w Kościele w  latach  
1378 — 1428.

D uquesne d Iscard  A rm a n d  B e rn a rd  — (ur. 1732, zm. 1791) — 
ks. rzym skokat. ,  teolog. J e s t  a u to re m  m.in. książki asce­
tycznej prze t łum aczonej rów n ież  na j. polski,  m ianowicie : 
L ’Evangile m e d i t i  et d is tr ibue pour tous les jours  de l ‘an-  
nee... (1773; 12 t.), czyli w  tłum aczeniu  J. Szymanowskiego 
R ozm yślan ia  ewangeli i ,  rozdzielone na w szy s tk ie  dni w  roku  
(1848 — 49: 8 t.).

D uran d  W ilhelm  — (ur. 1230, zm. 1296) — biskup  rzym sko­
kat. w  M ende  (Francja),  p ra w n ik  kościelny. Je s t  au to rem  
k i lk u  dzieł z zak resu  p r a w a  i liturgii . W ymienić  należy 
przede  w szystk im  Raticmale d iv ino ru m  o ff ic iorum  (1453). 
czyli Racjonał  (w sensie Zbiór,  n. bożych obrzędów  (przed­
stawi! tu  synte tycznie  is to tne  prace przeszłości, dotyczące 
liturgii).

D u ran d u s  — (XI w., zm. 1088) —  ben edy k tyn ;  jes t a u to rem  
:pracy p rzec iw  p og lądom  -»• B ereng ar iu sza  pt. L iber  de ćor- 
pare et sanguine Ćhristi contra Berengarium  et eius secta-  
tores, czyli Księga o Ciele i K r w i  Chrystusa przeciw  B eren- 
gariuszow i i  jego sekciarzom.

D u rand us  W ilhelm  — (ur. 1290, zm. 1332) — ks., dom in ik a ­
nin. znany  swoich śm iałych i o ryg inalnych  poglądów  teo­
logicznych i filozoficznych, często niezgodnych z o f ic jalną

teologią rzym skokatolicką. J e s t  au to rem  przede  w szystkim  
dzieła, w  k tó ry m  dał w yraz  swoim poglądom, a m ianowicie  
In  Senten t ias  L o m b ard i  com m en tar icn um  libri IV  (1550), 
czyli C ztery  księgi ko m en ta rzy  do Sen tenc j i  Lombarda.

D u ran ti  J a n  S tefan  — (XVI w., zm. 15H9) — ks. rzym sko­
kat., l i turg ista .  Jes t  au to rem  książki pt. De Ecclesiae cafhn- 
licae ri tihus  (1591), czyli O ry tach  Kościoła katolickiego.

Diirer A lb rech t  — (ur. 1471, zm. 1528) — s ław n y  niemiecki 
m a la rz  i grafik, rów n ież  w ie lu  tem a tó w  z zakresu  praw d, 
osób i scen z  P ism a  św. Nowego Testam entu .

Diirer H ans — (ur. 1490 w  N orym berdze , zm. 1534 w K r a ­
kowie) — b ra t  -> D urera  A lbrech ta ,  niem. m a la rz  i grafik, 
m a la rz  n a d w o rn y  w p ie rw  ces. M aksym il iana  I, p o tem  Zyg­
m u n ta  I Starego, w  K rakow ie ,  tw órca  rów n ież  w ielu  o b ra ­
zów o tem atyce  religijnej.

£ ;
Diirr W ilhelm  — (ur. 1815, zm. 1890) — niem iecki m alarz  
w ielu  obrazów  o tem atyce  re lig ijnej now otes tam eniow ej .

D ursch J a n  J e r z y  M arc in  — (ur. 1880, zm. 1881) — ks. 
rzym skokat. ,  teolog i filozof. Jes t  au to rem  m.in. n a s tę p u ją ­
cych dzieł: R elig ionsw issenschaft  (1832— 1H34; 3 t.), czyli 
Relig ioznaw stw o; Der sym bo lische  C harakter  der christli- 
ehen  Regligion u n d  K u n s t  (1860), czyli S ym bo lic zn y  ch arak ­
ter chrześc ijańskie j religii i sz tuk i;  S y m b o l ik  der christli-  
chen Relig ion  (1858—59; 2 t.), czyli S ym bo lika  chrześcijańskiej  
religii.

Dusza — (-* duch) — nazw a oznaczająca: psychologicznie 
całość w łaściwości i p rocesów  psychicznych człowieka, z w a ­
ną  inaczej psychiką, lub  też  będącą  ź ród łem  funkc j i  istot 
żyw ych: a lbo  też  filozoficznie (-*■ idealizm) i teologicznie 
oznaczająca  n ie śm ie r te ln ą  i n iem ate r ia lną ,  duchow ą su b s ta n ­
cję, d a jącą  c ia łu  życie a opuszczającą  ciało w sk u tek  śmierci
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Zapowiedź narodzen ia  św. J a n a  Chrzciciela (malarz  nieznany, Berno)

Narodzenie św. Jana Chrzciciela

J edną z najw spanialszych postaci w ym ienianych na kartach N o­
w ego Testam entu jest n iew ątp liw ie św . Jan Chrzciciel. N ie na­
leży się w ięc dziwić, że sam  Jezus Chrystus — przem awiając 

do sw oich słuchaczy — w ygłosił pod jego adresem  w spaniałą po­
chw alę. „Co w yszliście oglądać na pustyni? Czy trzcinę chw iejącą się 
od wiatru? Ale co w yszliście oglądać? Czy człow ieka w m iękkie sza­
ty odzianego? Oto ci, którzy m iękkie szaty noszą, w  domach królew ­
skich m ieszkają. W ięc po co w yszliście Ujrzeć proroka? Owszem , po­
wiadam wam , naw et w ięcej niż proroka. To jest ten, o którym  
napisano: Oto Ja posyłam  posłańca mego przed Tobą, który przygo­
tuje drogę tw oją  przed Tobą (por. Mar 3,1). Zaprawdę powiadam  
wam : N ie pow stał z tych, którzy z n iew iast się rodzą, w iększy nad 
Jana Chrzciciela” (Mt 11,7-11).

W yrażenie „pow stał” — spotykane w  P iśm ie św iętym  — odnosi się 
zaw sze do proroków. Oni bow iem  „pow staw ali” na w ezw anie Boże, 
by w  Jego im ieniu głosić ludziom  prorocze słow a objaw ione im  przez 
Pana. Jednak Jan Chrzciciel przew yższał ich w szystkich nie tylko z 
powodu pow ierzanej mu m isji, a le rów nież sw oim  osobistym życiem . 
Zasłużył sobie, aby być nie tylko najw iększym  z proroków, ale naw et 
więcej niż prorokiem . By] bow iem  poprzednikiem  Tego, którego pro­
rocy zapow iadali. Bardzo trafnie m ów i o tym  m odlitw a ze Mszy św. 
na uroczystość jego narodzenia, gdzie czytam y, iż „nie tylko zapow ie­
dział przyjście Zbawiciela św iata, lecz w skazał, że jest nim  Fan nasz 
Jezus Chrystus”. B ył w ięc pom ostem  m iędzy Starym i N ow ym  Przy­
mierzem, jako ostatni z proroków i p ierw szy z apostołów.

Potw ierdzeniem  jego w ielkości była n iezw ykła  zapow iedź narodze­
nia tego męża Bożego, dziw nym i zjaw iskam i otoczone jego naradze­
nie oraz w ielk ie  i budzące podziw  cale Jego życie. N ie będzie w ięc  
chyba od rzcczy, że  z okazji uroczystości narodzenia św . Jana Chrzci­
ciela przyjrzym y się wydarzeniom  zw iązanym  z tym i faktam i.

Znany z dokładności relacji św . Llikasz — zaraz na w stępie sw ojej 
E w angelii — wprowadza nas w  sedno spraw y. P isze bow iem : „Za 
dni Heroda, króla judzkiego, żył pew ien kapłan im ieniem  Zachariasz, 
ze zmiany kapłańskiej Abiasza. M iał on za żonę jedną z córek Aaro­
na, a na im ię jej było Elżbieta” (Łk 1,5). W ynika z tego, że obydwoje  
m ałżonkowie w yw odzili się z kapłańskiego rodu Aarona. M iejscem

Narodienle iw . Jana Chrzcicieli I nadani

ich zam ieszkania — jak podaje starochrześcijańska tradycja — była  
położona około 7 kilom etrów  na północny zachód od Jerozolim y dzi­
siejsza m iejscow ość A in-K arim , zwana rów nież „św iętym  Janem w  
górach”.

Ewangelista bardzo w ysoko ocenia m oralno-religijną postaw ę Za­
chariasza i Elżbiety, skoro stwierdza, że „oboje byli spraw iedliw i 
wobec Boga, postępując nienagannie w edług w szystkich przykazań  
i ustaw  Pańskich” (Łk 1,6). N ie zaznali jednak pociechy, będącej 
najw iększym  pragnieniem  i najw ażniejszym  celem  każdego hebraj­
skiego m ałżeństw a. „Nie m ieli potom stwa, poniew aż Elżbieta była  
niepłodna, a oboje byli już w podeszłym w ieku” (Łk 1,7), co praktycz­
nie całkow icie w ykluczało m ożliw ość doczekania się dzieci. Przeży­
w ali w ięc w osam otnieniu sm utne dni, nie mogąc zrozumieć, d la­
czego Bóg poskąpił im pociechy. N iepłodność była uważana u Żydów  
za karę Bożą, podczas gdy liczne potom stwo — za znak szczególnego  
błogosław ieństw a Fańskiego.

Kolej spraw ow ania służby Bożej w  św iątyni w ypadła w łaśnie na 
grupę kapłana Abiasza, do której należał Zachariasz. W szyscy kapłani 
dzielili się na 24 grupy, z których każda przez tydzień w ypełniała  
sw oje obowiązki. Zachariasz opuścił w ięc sw ój dom i udał się do Je­
rozolimy. W ramach zwyczajnych czynności zw iązanych z kultem  — 
stosow nie do przepisów  prawa M ojżeszowego — codziennie rano i 
wieczorem , w yznaczony losem  kapłan składał Panu ofiarę kadzielną. 
„I stało się — jak opowiada ew angelista — gdy spraw ow ał służbę 
kapłańską przed Bogiem..., że w edług zw yczaju urzędu kapłańskiego  
na niego padł los, by w ejść do św iątyni Pańskiej i złożyć ofiarę z 
kadzidła” (Lk 1,8—9). Ołtarz kadzielny znajdował się w  „miejscu  
św iętym ”, gdzie w chodzić mogli jedynie kapłani. W szedłszy tam, Za­
chariasz zbliżył się da ołtarza i rzucił garść w ybornego kadzidła na 
rozżarzone w ęgle, a słup wonnego dym u w zbił się ku złocistem u stro­
jow i. Tym czasem  „cała... rzesza ludu m odliła się na dworze w  godzi­
nie tej ofiary" (Łk 1,10). Pow tarzali oni zapew ne słow a Psalm isty: 
„Niech się w znosi ku Tobie m odlitw a moją jak kadzidło” (Ps 141,2).

W tedy w łaśnie — „ukazał się mu anioł Pański, stojący po prawej 
stronie ołtarza kadzidlanego. I zatrw ożył się Zachariasz na jego w i­
dok, i lęk  go ogarnął” (Łk 1,11-12). Chociaż prawa strona była u Ży­
dów dobrą wróżbą, w idok tak niezw ykłego gościa zatrw ożył go. 
Wkrótce jednak starotestam entow y lęk przed bóstwem  i jego obja­
wam i przem ienił się w  radość. Bowiem  w ysłannik  niebios przemówił: 
„Nie bój się, Zachariaszu, bo wysłuchana została m odlitw a tw oja. Zo­
na twoja, Elżbieta, urodzi ci syna i nadasz mu im ię Jan. I będziesz
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Je?ut 1 iw .  Jan Chrzciciel Jako dzieci (Plnturlcchlo, l l cna)b u  im ienia (Vau der  Weyden)

mial radość I w esele. I w ielu  z jego narodzenia radować się będzie” 
(Łk 1,13—14). R zeczywiście. To, co oznajm ił mu anioł, przewyższało  
w szelk ie ludzkie oczekiwanie. Stąd też narodzenie niespodziew anego  
potomka będzie radością dla ojca, że Bóg u litow ał się nad nim. Im ię 
Jan (a raczej Jehobanan) znaczy: „Jahwe byl łaskaw ”. N arodzenie 
jego będzie rów nocześnie powodem  do radości dla tych wszystkich  
którzy oczekiw ali obiecanego przez Boga Zbawiciela.

U czucie radości przem ieniło się w  ogromne zdum ienie, gdy anioł 
w yjaw ił Zachariaszowi, jak w ielką m isję ma spełnić zapow iedziane  
przez niego dziecię. W edług słów  posłańca Bożego „będzie (on)... 
w ielk i przed Fanem ; i wina, i napoju mocnego pić n ie  będzie, a b ę­
dzie napełniony Duchem Św iętym  już w  łonie matki sw ojej. W ielu też 
synów  izraelskich naw róci do Pana, Boga ich. On to pójdzie przed 
nim... przygotow ując Panu lud praw y” (Lk 1,15—W). O jego w ie l­
kości św iadczyć będzie „napełnienie Duchem  Św iętym ” jeszcze przed 
urodzeniem, jego pełne wyrzeczeń życie, a zw łaszcza w ypełnienie  
misji poprzednika Chrystusowego.

Przekazana w iadom ość jest tak nieprawdopodobna, że Zachariasz 
nie m a odwagi w nią uw ierzyć. W yrazem tej w ątpliw ości i n iedo­
wierzania są jego słow a: „Po czym to poznam? Jestem  bow iem  siary  
i żona moja w  podeszłym  wieku" (Łk 1,18). Jak niegdyś Abraham, 
Mojżesz i inni m ężow ie, Zachariasz domaga się znaków  potw ierdza­
jących Bożą obietnicę. Znak taki rzeczyw iście otrzym uje i to na w las- 
□ej osobie. S łyszy bow iem  z ust anioła: „Jam jest Gabriel, stojący  
przed Bogiem  i zostałem  w ysłany, by do ciebie przem ów ić i zw iasto­
wać ci tę dobrą now inę. Otóż zaniem ów isz i n ic  będziesz mógł m ów ić  
do dnia, kiedy się to stanie, bo n ie uw ierzyłeś słowom  m oim ” (Łk 
1,19—20). Zachariasz chciał zapewr.e uspraw iedliw ić się przed w ysłań ­
cem niebios, ale darem nie, bo w jednej chw ili utracił m ow ę. N aj­
prawdopodobniej utracił rów nież sftich, gdyż po naradzeniu syna poro­
zum iewano się z nim  na m igi (por. Łk 1,62), co byłoby niepotrzebne, 
gdyby jedynie oniem iał. Spotkała go kara za to, że n ie  od razu u w ie­
rzył Bogu. B yła to bardzo surow a kara, ale daw ała mu ona pewność 
w ypełnienia otrzym anej za pośrednictw em  anioła obietnicy.

Tym czasem  lud, zgromadzony na dziedzipcu św iątyni, oczekiw ał na 
w yjście Zachariasza. W ierni dziw ili się, dlaczego kapłan tak długo 
pozostaje w św iątyni. A  kiedy w reszcie w yszedł na zew nątrz, nie 
udzielił już zw ykłego b łogosław ieństw a, gdyż „nie m ógł m ówić do 
nich, i poznali, że m iał w idzenie w św iątyn i” (Łk 1,22). Gdy zaś skoń­
czył się jego turnus służby Bożej w  św iątyni, niem y Zachariasz w rócił 
do sw ego domu w góry judzkie. N iew ątp liw ie też pow iadom ił sw oją

żonę na piśm ie o tym, co mu się w  św iątyni przydarzyło, oraz po­
dzielił się z nią radosną now iną. W net też potem „Elżbieta, żona jego, 
poczęła” (Łk 1,24). Tak w ięc zapowiedź w ysłannika Bożego zaczęła 
się w ypełniać.

Uroczystości ku czci św iętych K ościół obchodzi zw ykle w dzień ich 
śm ierci, będącej narodzeniem  dla nieba i życia w iecznego. Narodzin  
dla doczesności kalendarz liturgiczny nie uw zględnia. Jedynym  w y­
jątkiem  (nie licząc N ajśw iętszej M aryi Panny) jest św. Jan Chrzciciel, 
którego pam iątkę narodzenia obchodzi Kościół jako odrębną nroczy- 
stość. Jednak za takim potraktowaniem  spraw y przem aw iają specjal­
ne racje. W szak żaden św ięty n ie  jest tak ściśle zw iązany z tajem ni­
cą W cielenia jak syn Zachariasza i Elżbiety. Jego narodzenie — za­
pow iedziane przez anioła — Jest gwarancją rychłego przyjścia na 
świat obiecanego Zbaw iciela; jego działalność kaznodziejska stanowi 
przygotowanie drogi dla Chrystusa; jego śm ierć jedynie o rok w y­
przedza kalw aryjską ofiarę Syna Bożego.

W pierw szych w iekach chrześcijaństw a istniało w ielkie nabożeń­
stwo do św iętego Poprzednika Chrystusowego. N ie dziw im y się więc, 
żc wśród dziel św . Augustyna znajduje się aż osiem  kazań ku czci 
św iętego Jana. W jednym  z nich biskup Hippony pisze: „Podziwiaj 
Jana, ile możesz: podziw tw ój chw ali Chrystusa” (Kazanie 291,1). 
Nie ma w tym najm niejszej przesady, gdyż całe życie „największego  
z proroków” pośw ięcone było Chrystusowi i Jego chwale.

W średniowieczu uroczystość narodzenia św . Jana Chrzciciela była 
świętem  obowiązującym , toteż — jak czytam y w kronice Nidhardta
— bitw a pod Fontenay w roku 841 (m iędzy w nukam i cesarza Karola 
W ielkiego) została odłożona na dzień 25 czerwca, by nie dopuścić się 
profanacji dnia św iętego.

Chociaż obecnie pam iątka narodzenia Poprzednika Chrystusowego 
nie jest tak uroczyście przez Kościół obchodzona, to w w ielu  okoli­
cach lud polski tradycyjnie w  ten dzień św iętuje. W iejskie św iątynie
— zw łaszcza w zniesione pod w ezw aniem  św. Jana Chrzciciela — za ­
pełniają się w  tym  dniu wiernym i. Im ię Jan rów nież w  naszych cza­
sach cieszy się w ielką popularnością. W szystko to jest w ym ow nym  
św iadectw em , że kult tego w ielk iego męża nadal jest żywy, a naszym  
obow iązkiem  jest jeszcze bardziej go pogłębić. N ie poprzestając w ięc  
ne zew nętrznej czci, starajm y się nasze m yśli, słow a i czyny pośw ię­
cić spraw ie Bożej, jak to zaw sze czynił Prorok znad Jordanu.

KS. JAN KUCZEK
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l KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

EKUMENICZNA
WSPÓŁPRACA

A m eryk ańsk i  pas to r  lu te-  
rański, d r  J o h n  Hall ElIio+t,
został w yk ładow cą  P a p ie s ­
kiego Ins ty tu tu  Biblijnego na 
U niw ersy tec ie  oo. jezu i tów  w  
Rzymie.

D r Elliott wykształci} się 
na  lu te rań sk ich  uczelniach w  
USA i RFN. Był w y k ła d o w ­
cą w  L u te rańsk im  Semina
r iu m  Teologicznym Concor­
dia w  St. Louis w  stan ie  
Missouri.  P rzed  10 laty, m a ­
jąc  do w y bo ru :  objęcie s t a ­
now iska  w y k ładow cy  w Se­
m in a r iu m  L u te ra ń sk im  w  St. 
P au l  w  s tan ie  M innesota  
albo s tanow isko  nau ko w e  w 
U niw ersy tec ie  w  San F r a n ­
cisco, p ro w adzo ny m  przez  oo. 
Jezu i tó w  — w y b ra ł  u n iw e r ­
sytet kalifornijsk i.

„Chcąc rzeczywiście dz ia ­
łać n a  rzecz ekum enizm u, 
dokonałem  w yboru  z całą 
świadomością. W ten sposób 
w 1967 rok u  zostałem w y k ła ­
dow cą  F ak u l te tu  Teologicz­
nego na U niw ersy tec ie  oo. 
Jezu i tó w  w  San  Francisco" 
— s tw ierdził  p rzed la ty  p a ­
s tor Elliott.

W ciągu k ilku  la t  stal się 
osobą n ies łychanie  p o pu la rn ą  
w  am e ry k a ń sk im  środowisku 
akadem ickim . Jego działalność 
n aukow a i dydaktyczna  oraz 
au lo ry te l  w śród  s tudentów  
zw róciły  uw agę W atykanu , 
k tóry  w yróżnił  go nom inac ją  
na s tanow isko  w ykładow cy 
w  Rzymie.

P a s to r  J  H. Ell iott jest 
p ie rw szym  w y k ład ow cą  — 
lu te ran inem , a d rug im  w 
historii uczelni ew angelik iem  
na ty m  s tanow isku .  Na U n i­
w ersy tec ie  oo. jezu i tów  w  
Rzym ie  s tu d iu je  250 s tu d e n ­
tó w  z 54 k ra jó w  świata. K a ­
d ra  n au ko w a  liczy 40 osób.

ODZNACZENIE 
PRZEŁOŻONEJ DIAKONIS 
LUTERAŃSKICH W  NRD

Siostra  Jo a n n a  Keller , p r z e ­
łożona s ióstr  lu te rańsk ich  we 
F ra n k fu rc ie  n ad  Odrą, o trzy ­
m ała  z rąk  m in is tra  zdrow ia  
NRD Złoty M edal im. H ufe-  
land a  — jedno  z najwyższych 
odznaczeń państw ow ych. Sio­
stra  K eller  — działając od 
przeszło 30 la t  jako p rze ło ­
żona Zrzeszenia, szpita la  i 
domu dziecka, p row adząc  
sw oją  działa lność w> niesły­
chanie  t rudnych  w a ru n k a ch  
bezpośrednio po zakończeniu 
w o jn y  — przyczyniła  się do 
odbudow y wMelu instytucji 
działalności społecznej. C o­
d z ienną  p rac ą  dla bliźnich 
zyskała  sobie szacunek  m iesz­
kańców  i w ładz  F ran k fu r tu  
Je s t  także  zn ana  na te ren ie  
NRD jako  in ic ja to rka  róż­
nych in ic ja tyw  społecżnych 
o zasięgu ogólnokrajow ym.

BIBLIA GUTENBERGA  
NA AUKCJI 

W NOWYM JORKI)
•

W  N ow ym  Jorku ,  w  cza­
sie trzech  tygodni, sprzedane 
zostały (nabyw com  z RFN)

Arcydzieła  sz tuki  sa k ra lne j  — Claus Sluter  „S tudn ia  Mojżesza” C ham pm al ,  Dijon, 1335—1402 r.

d w a  k om ple tne  egzemplarze, 
liczącej 1282 stron, Biblii 
G u tenbergow sk ie j  sprzed  p o ­
nad  500 la t  Poprzedni w y ­
padek , gdy te  un ikalne  
egzem plarze zmieniły  w łaś- 
ciela, miał miejsce w  192fi 
roku.

W m arcu  br. dw u to m o w a 
Biblia  z 1455 roku została za­
kup iona  — za 1,9 miliona do­
la rów  — od nowojorskiego 
księgarza, H ansa  K rausa , 
p rzez M uzeum  G utenberga  
w  Moguncji.  Miasto, w  k tó ­
rym  urodził się G u tenberg  
nie miało, niestety, n iezbęd­
nych funduszy  na s f inanso­
w an ie  tej tran sak c j i .  Więcej 
niż połow ę sum y  żądanej 
przez  K ra u sa  pokryto  z 
budże tu  zw iązkow ego k ra ju  
N ad re n ia -P a la ly n a t ,  którego 
M oguncja  jes t  stolicą. Część 
p o k ry ta  została z p ub licz ­
nej akcji sk ładkowej.

W  trzy  tygodnie później na 
aukc ji  w  now ojorsk ie j  filii 
znanego londyńskiego Domu 
Sztuki, Chrisiie. sprzedany  
został d rug i  egzem plarz  B i­
blii 7. 1455 roku ,  znacznie
ładnie jszy  od egzem plarza

nabytego prze® M uzeum  w  
Moguncji. Mimo, iż cena w y ­
w oław cza  w ynosiła  pól m i­
liona dolarów, po niespełna 
dwóch m in u tach  t rw an ia  a u ­
kcji m ło tek  l icy ta to ra  uderzy! 
w stół „po raz trzeci" — 
p rzy  sum ie 2,2 m iliona  d o la ­
rów. N abyw cą  był bry ty jsk i 
księgarz M ar t in  Breslauer,  
a le  w k ró tce  okazało się, że 
dżiałal na z lecenie  Landes 
M useum  B ad en ii -W ir tem b er-  
gn w  Stuttgard/.ie. T ym  sp o ­
sobem  i ten egzem plarz  t r a ­
fił do zachodnioniemieckiego 
miasta.

Biblia w yk o n an a  przez J a ­
na  G u tenb erga  w 1455 roku 
jes t po  dzień dzisiejszy dzie­
łem  o niedościgłych w a r to ś ­
ciach estetycznych. G u te n ­
be rg  nie zadowolił  się o d la ­
n iem  w m eta lu  26 odrębnych  
czcionek w edług  w zoru  go­
tyckiej teks tury ,  lecz s tw o ­
rzy! cały zes taw  l ig a tu r  i 
ozdobnych zn akó w  n a w ią z u ­
jących do p ism a ś redn io ­
wiecznych s-krybów. Jega 
B iblia zachow ała  z a te m  p ię ­
kno rękop iśm ienne j księgi 
zdobionej ilum inac jam i.  Z

drugiej w szakże strony, z 
uwagi na zas tosow aną  now o­
czesną technikę, o tw orzyła  
n ie jako now y rozdział w h i­
storii zachodniej i ogólno­
św ia tow ej ku ltu ry .

Jeżeli w ziąć pod uwagę 
w ypadk i dziejowe, k tóre  w y ­
darzy ły  się w  ciągu ostatnich 
pięciu wieków, uznać  w y p a ­
da n iem al za cud, iż z  185 
egzem plarzy (w tym 35 na 
cienkim pergam inie ,  welinie), 
w ytłoczonych przez G u te n ­
berga, dochow ało  się do n a ­
szych czasów aż 4R egzem pla­
rzy. 21 spośród nich to 
egzem plarze  k o m ple tne  i w 
n ien ag a n n y m  stanie .  W szy­
stkie zn ane  dzisiaj B iblie G u ­
tenberga  z n a jd u ją  się bądź 
w  E uropie  (34 sztuki), bądź 
w S tan ach  Zjednoczonych 
(14 sztuk, w  tym  6 k o m p le t­
nych, bez żadnych braków). 
Z nielicznym i w yją tkam i,  
g u tenbergow sk ie  P ism o Św ię­
te spoczywa na  pólkach  in ­
s tytucji publicznych i n iez ­
m ie rn ie  rzadko  zm ien ia  w ła ­
ściciela. T ym  w iększa  sensa­
cja otoczyła po jaw ien ie  się 
na ry n k u  naraz. dwóch 
egzemplarzy.
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Wyznania w Szwajcarii

O K ościele Starokatolickim  
w Szw ajcarii pisaliśm y  
już w ielokrotnie zarówno 

na lam ach tygodnika „Rodzina”, 
jak i kw artalnika teologiczno- 
filozoficznego „Posłannictw o”. 
Ostatnio w numerze 20(925) 
..Rodziny” (z dnia 14 maja 
1978 r.) ukazał się materia! pt. 
„Kościół C hrześcijańskokalolicki 
w Szw ajcarii”, ukazujący burzli­
w e dzieje ukonstytuowania się 
slarokatolicyzm u w Szwajcarii 
w postaci C hrześcijańskokainlic- 
kiego Kościoła — w iernie przy­
wiązanego do katolickości, trzy­
mającego się niezłom nych zasad 
wiary i ustroju niepodzielnego  
Kościoła pierw szego tysiąclecia.

Zwierzchnikiem  Kościoła S ta­
rokatolickiego w Szwajcarii 
jest obecnie czwarty już z kolei 
biskup Leon G aulhier, pełniący 
zarazem funkcję sekretarza 
M iędzynarodowej Konferencji 
Biskupów Starokatolickich. M i­
mo że Kościół len stanow i pod 
w zględem  w iernych m niejszość, 
to jednak jest on n iew ątp liw ie  
znakom icie zorganizowany i sta ­
wiany innym  Kościołom  za 
wzór godny naśladowania.

Dziś porozm awiam y również
o innych wyznaniach w Szw aj­
carii. W dohie szerokiego od­
działywania ekum enizm u, spra­
wy te nie pow inny być obce 
w szystkim , którzy pragną się 
wzbogacić i intelektualnie, i 
duchowo.

S zw ajcaria  — m ały  k ra j  a p o ­
wierzchni 41,3 tysięcy k m 2, l i ­
czący C.4 min mieszkańców  jest 
bardzo z różn icow any pad  w zglę­
dem językow ym , narodow ościo­
w y m  i w yznan iow ym . A d m in i­
s t rac y jn ie  dzieli się go n a  22 
su w e ren n e  kan tony , z  których 
trzy najw iększe  podzielone są na 
tzw. p ó łk an łon y  (razem 25 je d ­
nostek  adm inis tracy jnych) .  P rz e ­
w ażająca  większość ludności 
Szw ajcari i  (73,3®/q) używ a n a  co 
dzień języka niemieckiego, p rze ­
szło jedna  p ią ta  mówi językiem 
francu sk im  (22,1® o), a pozostała 
część posług u je  się językiem 
w łoskim  (3,9°/o), w zględnie  k i l ­
kom a d ia lek tam i re to rom ańsk im i 
(0,7° i). W szystk ie  te  języki ko­
rzys ta ją  z  pełnego ró w n o u p ra ­
w nien ia  (są- narodow ym i),  acz­
kolwiek trzy p ie rw sze  (niemiec­
ki, f ran cusk i  i włoski) m a ją  s ta ­
tus  języka urzędowego

Pod w zględem  w yznan io w y m  
nieznaczną większość s tanowi 
w y zn an ie  rzym skokatolickie
(49,4%), nas tępne  miejsce z a j ­
m u ją  w yznan ia  p ro tes tanck ie  
<47.8°/o). Pozostała  ludność 
Szw ajcari i  w y zn a je  inn e  religie 
chrześcijańskie  (s tarokatolicyzm. 
p raw osław ie)  o raz  n iechrześci­
jańsk ie  (np. is lam, m ozaizm  it.p.l, 
względnie jes t bezw yznan iow a

Pod w zględem  tery to ria lnym  
podział w y zn an io w y  w yraźn ie  
nie u ja w n ia  się, aczkolwiek 
część kan to n ó w  m a  ch a rak te r  
katolicki, tzn. większość miesz­
kańców  jest w y zn an ia  rzym sko­
katolickiego. Są to k a n to n y : 
L u c e rn a  (295,9 tys. mieszk.) 
V alais  (216,8 tys.). F ry bu rg  
(Ł'2,7 ty s ) ,  Schw yz (93,8 tys) ,  
Zug (73,8), U n te rw a ld e n  (53,5 
ly.s.) i U ri  (34,8 tys,), k tóre  
miały te n d en c je  do u tw o rz e ­
nia od rębnego  związku, lecz w  
w yniku  porażk i podczas w o j­
ny 1847 r. zm uszone  były  podpo­
rządkow ać  się k an to n o m  p ro te ­
s tan ck im  i radyka lnym , w y p ę ­
dzić jezuitów  i w yrazić  zgodę

na zm iany  w  konstytucji.  Ta 
os tatn ia  zosta ła  uchw alona w  
1848r. Z aw ie ra ła  ona  zakaz  dzia­
łalności jezu i tów  oraz  szereg 
postanow ień  w ym ierzonych  p rze ­
ciw ka k lasz torom  katolickim. 
Postanow ien ia  d o trw a ły  naw et 
i do czasów dzisiejszych.

W łaśnie  ta ko nsty tuc ja  zw iąz ­
kow a postanow iła ,  że K onfede­
rac ja  S zw ajca rska  kantonów , 
jako  całość, posiada  ko m p e ten ­
cje  w y łączn ie  w  sp ra w ac h  po li­
tyki z a g ra n :cznej, w ojska ,  p r a ­
w a  cywilnego i karnego, k o m u ­
nikacji,  gospodarki zagadnień  
socjalnych.

K onsty tuc ja  g w a ra n tu je  z a sa ­
dy równości obyw ate li  wobec 
p raw a ,  ró w n o u p raw n ien ie  języ ­
ków  narodow ych  oraz wolność 
w yzn an ia  i sum ienia .  W y k on y­
w an ie  p ra k ty k  re l ig i jnych  jest 
zag w ara n to w a n e  pod w a r u n ­
k iem  poszanow an ia  moralności 
i p o rządku  publicznego K a n to ­
ny — jak  i konfede rac ja  — m a ­
ją  p raw o  i obow iązek w y d a w a ­
nia p rzep isów  gw aran tu jących  
spokój i po rządek  w  stosunkach  
międzywyznaniow ych . N atom iast  
us ta lan ie  zasad  s tosunku  p a ń ­
s tw a  do Kościołów należy do 
kom petenc j i  kan tonów .

Rzecz zasługująca  na odno to ­
wanie ,  że sy tu ac ję  p r a w n ą  p o ­
szczególnych w yznań  u s ta la ją  
kantony. I tak  np. w iększa 
część k an to n ó w  przyznała  Koś­

ciołom E w ange l icko-R efo rm ow a­
nym, a  także Kościołowi R zym ­
skokatolickiem u, s ta tus  osób 
p raw n y c h  p ra w a  publicznego, 
co nie oznaczało, że p ań s tw o  
pow ierzy ło  tym  Kościołom obo­
w iązek i zak res  określonego 
dzia łan ia  na jego zlecenie. P u -  
b l iczno-p raw ny  cha rak te r  K oś­
cioła oznaczaj, że posiada on  w 
swych sp raw ach  w ew n ę trzny ch  
pew n ą  au tonom ię  i p ra w o  s a ­
modzielnego decydow ania . D ru ­
gą rzeczą cha rak te rys tyczną  jes t  
fakt, że sta tus  osobowości p u ­
blicznej Kościołów n ie  we w szy ­
stkich k an tonach  był jednakow o 
p rzyzn aw an y  przez te ostatnie. 
W kanton ie  Zurych  np. sta tus  
ten został p rzy znan y  nie ca łe­
m u Kościołowi, lecz jedynie  
poszczególnym paraf iom , 2aś w  
k an tonach  Ticino i Valais  s ta ­
tus ten posiadał jedynie  Kościół 
R zymskokatolicki.  Z kolei w  
k an tonac h  G enew a 1 N euchatel 
— żadn e  w yzn an ie  nie uzyskało 
s ta tu su  osobowości pub liczno­
p raw n e j ,  n a tom ias t  w  k an ton ie  
Appenzel s ta tus  ten  posiadał 
jedynie  Kościół Ewangelicki. J ak  
w idzim y, sy tuac ja  p ra w n a  w y z ­
nań  w  S zw ajcari i  nie jest j ed n o ­
licie u regu low ana .

Stan  fak tyczny  Kościołów 
p rzeds taw ia  się w  Szw ajcarii  
nas tępująco :

W przeszłości na jw iększą  g r u ­
pę w yznań  pro tes tanck ich  sta-

Wnętrze starokatolickie  j św ią tyn i  w 
Z urychu  (Szwajcaria)

nowił Kościół E w angel icko-R e­
fo rm ow any  (tzw. K alw ini) .  W y ­
znanie  lu te rań sk ie  Szwajcarii  
rep rezen tu je  z a le d u ie  8.098 w y z ­
naw ców, a Kościoły tzw. w olne 
stanow ią  rów nież  n ieznaczną 
liczbę. W edług danych  s ta ty ­
stycznych z  1950 r„  p ro te s ta n ­
tów  było 56,3° o, n a to m ia s t  k a ­
tolików — 41,6°/o. Po dziesięciu 
la tach  re lac ja  ta zm ien iła  się. 
W 1960 r. było już  mniej p ro ­
tes tan tów, bo 52,7° o. ka to lików  
na tom ias t  więcej — 45,3® o, a w  
1970 r. p ro te s tan tó w  — 47,8° o, 
ka to l ików  zaś - 49,4:V«. T rzeba
dodać, że zw iększenie  liczby ka  • 
tolików spow odow ane  było nie 
tyle poprzez  m isję  kościelną, ile 
poprzez im igrację  robotn ików  
włoskich, jugosłow iańsk ich  i 
innych. Kościoły Ewangelicko- 
R efo rm o w an e  zorganizow ane  są 
w  ram ach  kan tonów .

In ną  s t ru k tu rę  organ izacy jną  
posiada  Kościół R zym skokato lic­
ki, sk łada jący  się — zgodnie z 
tradyc ją  — z  6 diecezji i 2 
opactw. Liczba para f ii  w chodzą­
cych w  skład diecezji wynosi 
1.684 (w tym  123 pa ra f ie  ob s łu ­
gu ją  zakonnicy). K a d ry  duszpas­
terskie  sk łada ją  się z 2.889 .ks ię ­
ży d iecezja lnych  i 1.632 zako n ­
nych: razem  — 4.521 księży, p ro ­
w adzących p racę  duszpas te rską  
wśród 3.111.000 w iernych ,  co 
oznacza, na  jednego  księdza 
p rzypada  przeszło 1800 w iernych
— relac ja  bardzo  korzystna  dla 
Kościoła.

Liczący ok 30.000 w yznaw ców  
Kościół S ta rokato l ick i w  S z w a j­
carii (oficjalna n a z w a : Chrze-
ścijańskokatolicki) w p o ró w n a ­
niu z innym i tradycy jnym i K oś­
ciołami rep rezen tu je  jednostkę 
n iewielką, lecz dobrze  zo rgan i­
zow aną: stanow i ona je d n ą  die­
cezję, 31 parafii ,  k ierow anych  
przez 49 księży. Na czele K oś­
cioła stoi biskup, lic. teol. Leon 
Gauth ier .  C en tra lnym i in s ty tu ­
cjami kościelnymi są :  Synod i 
R ada  Synodalna. P a ra f ie  ro z ­
mieszczone są  w  12 kantonach, 
a poza nimi is tn ie je  jeszcze 
diaspora. K uźn ią  p rzyg o to w u ją ­
cą przyszłe kadry  duchow ne 
Kościoła jes t Chrześc i jańskoka- 
tolicki W ydział Teologiczny w 
Bernie, założony w  1874 r. P o ­
n ad to  przy Kościele Chrześcijań- 
skokato lick im  is tn ieje  szereg in ­
stytucji i zw iązków  kościelnych, 
jak  np. K onferenc ja  D uszpaste r­
ska, Związek A kadem ików  S ta ­
rokatolickich , Z w iązek  Seniorów 
„Catholica Bernensis", K asa  P o ­
mocy dla D uchownych, Kasa 
E m ery ta ln a  dla S tarokatolickich  
i E w angelicko-R eform ow anych  
Proboszczów K an to nu  Solothurn, 
Związek Chórów  Kościelnych, 
Zjednoczenie  C hrześci jańskoka- 
tolickich Mężów, Związek 
Chrześc i jańskokato lick ich  N ie­
w ia s t  i szereg innych. Kościół 
w y d a je  trzy  czasopisma: „Chris t- 
katholisches K irc h e n b la t t”,
. .Chris tkatolische Jugend"  i 
..Presence C a tho ligue-C bre t ien -  
ne’\  Każdego ro k u  w y d aw an y  
jes t  również k a le n d a rz  — 
..Chris tkatholisches J a h r b u c h ’’. 
W arto  też wspomnieć, że już 
sześćdziesiąty ósmy rok  istnieje, 
p rezen tu jący  w ysokie  w alo ry  
naukow e, k w a r ta ln ik  pt.  „ In te r ­
nationa le  K irch l iche  Zeitschrift

S. K.
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Rozpoczęły się w akacje. Nasza 
dzieciarnia, w  w iększości, w y ­
jechała na kolonie, a część po­
została w domu. Dla nas, rodzi­
ców, jest to n iew ątp liw ie n aj­
dogodniejszy czas ku tem u, aby 
zastanowić się nad w szelkim i 
niedociągnięciam i w ychow aw ­
czymi, do jakich skrycie się  
przyznajem y. W tym czasie ro­
bimy zw ykle rachunek sum ie­
nia i staramy się nadrobić 
w s/e lk ie  zaniedbania i zrealizo­
wać postanowienia, jakie po­
w zięliśm y w stosunku do sw ych  
dzieci jeszcze na początku roku 
.szkolnego. Jak upłynął nam ten  
rok szkolny? Zastanówm y się 
przez chw ilę.

MyśJę, że chw ila refleksji przy 
analizow aniu przykładów, które 
poniżej przytaczam y, pomoże 
naszym Czytelnikom w w ycią­
gnięciu słusznych i na pewno 
bardzo pożytecznych wniosków  
na przyszłość.

— „Jeżek  posprzątasz  sw oje 
zabaw ki,  to pójdziem y ju t ro  do 
ZOO" — m ów i m a m a  czte rolet­
niego P iotrusia .  Tw ierdzi ona, że 
jest to jedyna  m e tod a  sk łan ia ­
nia dziecka do spe łn ian ia  po le ­
ceń. Ta m etoda  — to ob iecyw a­
nie nęcącej nagrody.

— ..Postępuję na pew no  słusz­
nie. Uczę przecież swego syna 
porządku. Jeżeli się teraz nie 
nauczy, że w szystko m a  s tać na 
sw oim miejscu, to i w  przysz­
łości będzie  bałaganił" .

Po te lewizyjnej „Dobranocce" 
młoda m am a  nak łan ia  sw ą  po-

L ekarze  je d n a k  mieli rację. 
Dziecko podd ane  zostało spec ja ­
listycznym  badaniom , k tóre  w y ­
kluczyły  w czesną  postać  ep i­
lepsji , k tó ra  czasem ob jaw ia  się 
w  sposób opisany p rzez  z m a r ­
tw ioną  m atkę .  Z d arza  się jed ­
nak, że naw et  tak  m a łe  dziecko 
jes t  na ty le  sp ry tne ,  że może 
całkowicie  p rzypad ko w o  odkryć, 
że jego m a tk a  jes t głęboko p o ­
ruszona w  mom encie ,  gdy 
w s trzy m u je  ono oddech. M atka  
unosi dziecko, porusza nim, a 
gdy  w reszcie  malec zacznie  o d ­
dychać, w yraża  ona  sw oją  
ogrom ną radość  i tuli sw ą p o ­
ciechę. Dziecię może w ięc 
„w paść  na  p o m y s ł”, że częściej 
może doznaw ać  tak  p rz y je m ­
nych przeżyć, toteż p ró b u je  jesz­
cze raz — i h is to r ia  się p o w ta ­
rza... Po p ro s tu  dziecko się 
szybko orientuje , jak ie  jego za ­
chow an ie  m oże  sp raw ić  na o to­
czeniu pożądan ą  reakcję. W 
p rzy p ad k u  T o m k a  — tą  m a ­
giczną siłą  jes t  w s trzym yw an ie  
oddechu. M aleńki człowieczek 
logicznie „ rozum uje" :  „Jeśli mnie 
kochasz  i m a r tw isz  się o mnie. 
weź m n ie  na ręce i p rzy tu l!"

Dorośli, a szczególnie rodzice, 
s tan ow ią  dla dziecka — i to z a ­
rów no  d la  k ilku  — jak  i k i lk u ­
nasto le tn iego  — w zó r  do n a ś la ­
dow an ia .  I tu  nasuw a  się sze ­
reg p y tań  — ja k  to  jest w  rze­
czywistości z ty m  dobrym  p rz y ­
k ład em ?  Czy lfi-letni chłopiec 
posłucha się swego ojca, k tóry  
tłum aczy sw em u  pa lącem u  (po 
kry jom u) synowi, jak  w ie lką

Mówimy, tłum aczym y a co z przykładem ?
ciechę do zjedzenia  kolacji. P ro ­
si synka, żeby n a k a rm i ł  swój 
pusty  brzuszek miseczką  a p e ­
tycznie przyrządzonego tw a ­
rożku z b anan em : — „Zjedz,
syneczku. J a k  będziesz dużo 
jadł, to szybko urośniesz i b ę ­
dziesz duży i silny, Posłuchaj 
m am usi.  Jeżeli szybko zjesz ko ­
lację, to  ju t ro  kupim y jakąś  n o ­
w ą  grę, sa m  sobie wybierzesz 
iv sk lep ie  z z ab a w k a m i”.

P io t ru ś  da je  się uprosić i 
opróżnia  miseczkę. Oczywiście, 
następnego dnia  o trzym uje  ob ie ­
caną  grę, bo przecież  m am a  za ­
wsze d o trzy m u je  słowa.

I ta k  u p ływ a dzień po dniu. 
Aż któregoś dnia m a tka  słyszy:
— „Jeżeli nie kupisz mi r a k i e ­
tek do ping-ponga, tak ich  ja k  
ma Paw eł,  to  ju t ro  n ie  pójdę do 
szkoły”. M atka  o tw iera  szeroko 
oczy ze zdziwienia, ale sp ra w ę  
bagate lizuje .  — ..Tak tylko po ­
wiedział, dla żartu .  Nie m a  p o ­
wodu do z m a r tw ie n ia ”. Niestety, 
powód do zm ar tw ien ia  już  jest. 
10-letni P io truś  doskonale  poz­
nał m etodę w ychow aw czą  swej 
rodzicielki i p ragn ie  ją  sam  za ­
stosować. Ale k och a jąca  m a tk a  
tego n ie  dostrzega i t r a k tu je  
żądanie  P io t ru s ia  jako dobry  
żart. Jeś li  synek  chce tak ie  r a ­
kietki,  to je  dostanie...

Dzieci rosną, rosną  też ich 
w ym agania .  Któregoś d n ia  15- 
letni już  P io t r  po pow rocie  ze 
szkoły ozna jm ia  spokojnie ,  że 
dostał dsiś dwójkę. Całą  w inę 
za złą  ocenę skupia  n a  matce.
— „Pow iedz ia łem  chyba  w y ­
raźnie, żebyś mi kupiła  dżinsy 
w  „Pew exie".  Nie kupiłaś,  więc

ja  nie p rzygo tow ałem  się do 
lekcji.

— Ależ to zw yk ły  szantaż! 
Synku, ja k  możesz w  podobny  
sposób mówić do mnie! Przecież 
ja  p ragnę  ty lko  twojego dobra. 
Czy ty tego nie rozum iesz?

— Jeśli chcesz mego dobra, to 
kup mi te dżinsy, bo w  innych 
nie pójdę do szkoły! Znowu ' 
ch łopaki będą  się śmieli. Żebyś 
ty widziała ,  jak ie  oni m a ją  c iu ­
chy — w szystko zagraniczne.

— Znasz przecież sytuację, 
P io trusiu . Nas na  tak ie  rzeczy 
nie stać. Skąd m am  brać  tyle 
p ieniędzy n a  w szystk ie  twoje 
zachc iank i?

— Nie wiem, m am o, skąd 
m asz brać, ale  ja  te spodnie  m u ­
szę mieć!”

Zrozpaczona i z a ła m an a  taką  
postawą syna, m a tk a  b łaga  o 
pomoc szkolnego psychologa. Po 
p rzeprow adzen iu  w nik liw ej a n a ­
lizy pos tępow ania  chłopca, m a t ­
ka dochodzi do jednego, bardzo 
is to tnego w niosku :  Przecież to
o na  sam a, z pozoru bard zo  n ie ­
w in ny m i obiecankam i, p o k aza ­
ła synowi drogę osiągania  cze­
goś, jakiegoś zamierzonego celu.

Dziecko jes t  znako m itym  o b ­
serw ato rem , ale my — dorośli 
jakże  często o tym  zapom inam y. 
Myślimy, że dziecko jes t  za ję te  
swoimi spraw am i,  a  nasze z a ­
chow anie  (nawyki, upodobania, 
czy też — przykładow o — spo­
sób s iedzenia  p rzy  stole) nic je 
n ie  obchodzi.  Je s t  _,ednak in a ­
czej. K ażdy  gest, w y rażane  o 
czymś lu b  o kimś opinie, spo­
sób m ów ienia  itp. — to w szy ­
stko  jest na ty chm ias t  w c h ła n ia ­
ne przez dziecko S tanow im y

bow iem  dla sw ej pociechy w zó r  
jak  p o w in n a  postępować.

Małe dziecko p a trzy  n a  sw ych  
rodziców p rzez  p ry zm a t  miłości 
i bezgranicznej ufności, Jes t 
szczęśliwe, gdy czuje, że ta  m i ­
łość jes t  odw zajem niona .  Ale 
n aw e t  bardzo m a łe  dziecko p o ­
trafi w ym uszać  coś, pow iedz ia ­
łabym  nawet,  że po tra f i  s z a n ta ­
żować. Na czym ten  szan taż  p o ­
lega? Oto p rzyk ład :  Jeśli d z iec­
ko zauważy, że m a tk a  je s t  p rzy  
nim, gdy ty lko ono zapłacze, że 
bierze je na r ę c e , . uspokaja ,  to 
sw ym  płaczem  będzie w y m u sza ­
ło na matce, by s ta le  była  p rzy  
n im  i trzym ała  je w  sw ych  
objęciach

Niekiedy rodzice są bardzo  
zaniepokojen i dz iw nym  zach o ­
w a n iem  swojego m aleństw a. 
O baw ia ją  się, że  ich dziecko 
jes t  chore, drżą o życie i p r z y ­
szłość m alu tk iego  człowieczka.

— „Nie w ie m  co się dzieje  z 
m oim  6-m iesięcznym synkiem
— pisze p rzerażona  m atka .  Do­
tychczas rozw ija ł  się bardzo  
ładn ie  i d aw a ł  pow ody  w y łącz ­
nie do radości. P rzed  m ies ią ­
cem jed n ak  w yd arzy ła  się rzecz, 
k tó ra  spędza mi sen  z oczu, 
chociaż lekarze  baga te l izu ją  
sp raw ę ;  tw ie rd zą  oni, że m e  m a  
uzasadnionych p od s taw  do n ie ­
pokoju . Tomek traci oddech, po 
p ros tu  przez dłuższy czas nie 
oddycha. Nie w iem , czy t r w a  to  
k i lka  czy k i lk anaśc ie  sekund, a 
może minutę.. . M nie i mężow i 
w y d a je  się, że u p ły w a ją  wieki.  
P o ry w a m  dziecko n a  ręce, ca łu ­
ję, og rzew am  oddechem  i a tak  
mija. Na jak ie j  pods taw ie  łe- 
k a rze  tw ierdzą, że dziecko jest 
z d ro w e?”

szkodę w y rządza  organ izm ow i 
człowieka n ik o tyn a  — i  p rz e ­
stan ie  palić?  A jeśli ojciec tego 
chłopca sam  pali  pap ie rosy  — 
to co w ted y?  Otóż pow sta je  
zw ykły  paradoks, Nie będziem y 
mieli w p ły w u  na młodzież, je ­
żeli nasze p ostępow an ie  nie b ę ­
dzie zgodne z tym, co mówimy.

W codziennym życiu sp o ty k a ­
m y szereg  p rzy k ład ó w  aspołecz­
nego zachow ania  się. W eźmy 
choćby na jba rd z ie j  typow ą s y ­
tuację  w  t r a m w a ju  czy w  a u ­
tobusie. Ileż ta m  agresji, roz­
py chan ia  się, jak  rzadko  s i ln ie j ­
szy u s tępu je  m iejsca  słabszemu, 
zd row y — kalece, m iody — s t a r ­
szemu ... Często m a tka ,  jadąc  z 
dzieckiem — sadza dziecko, a 
sam a  stoi obok. Czy w  przyszło­
ści, gdy to dziecko podrośnie, 
ustąpi m iejsca  starszej kobiecie? 
Chyba nie. Bo przecież jego 
w łasna  m a tk a  tłum aczy  w spó ł­
tow arzyszom  podróży, że „dziec­
ko m us i mieć wygodę, jeszcze 
się dość w  życiu nam ęczy” . A 
dziecko nie ty lko  trw a  w  n ie ­
w łaśc iw ej postawie, ale w  do ­
datku  jes t p rzekonane, że ta p o ­
s ta w a  jes t  słuszna.

P rzez  ca ły  okres dziec iństwa 
i młodości n iezm iern ie  w ażny  
jest za tem  św iadom y w pływ  
środowiska  w ychow ującego , a 
przede  w szystk im  ojca  i matki. 
W łaśn ie  od nas, rodziców, od 
naszego p rzyk ład u  w iele  zależy. 
Nie n a rzek a jm y  w ięc  na  naszą 
młodzież, że jes t a rogancka, m a ­
ło k u l tu ra ln a  i zarozum iała ,  jest 
bow iem  w łaśn ie  taka, na jaką  
ją wychowaliśm y.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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Wakacyjne lektury rodziców i dzieci

naszym k l im a ­
cie t r u d n a  l i ­
czyć na  to, że 
przez połowę 
czerwca, lipiec
i s ie rp ień  — a 
więc przez ok­
res w akacji  
szkolnych — 
będzie s łone­
czna pogoda z a ­
p rasza jąca  do 
p ływ ania, opa­
lan ia  się, w ę ­

d rów ek po lesie i polach. Z dużym p r a w ­
dopodobieńs tw em  około cz te rnas tu  w  sumie 
dni możem y odliczyć na  konto  zachm urzeń ,  
deszczy i chłodów. A w tak ie  dni — proszę 
rodziców — dzieci się nudzą. A k iedy dzie­
ci się nudzą, to  n a jrozm aitsze  i n ien a jm ą-  
drzejsze pom ysły  p o w sta ją  w  ich głowach 
My dorośli, naw et jeżeli w y jeżdżam y razem  
7. dziećmi na  w akacje ,  n a  ogół nie p rz y k ła ­
dam y zbyt w ielk iej w agi do organizowania 
dzieciom wypoczynku. P ro b lem  ten  praw ie  
nie istnieje, k iedy jes t piękna, słoneczna po­
goda. ale k iedy jest zimno lub p a d a  deszcz... 
W tedy niezbędne są jak ieś  gry, np. w arcaby  
czy m odny ostatnio ,,M ister mind", a p rze ­
de w szystk im  niezbędne są dobre  książki. 
Jeżeli p ra gn iem y  w ychow ać nasze cizieci na 
m ądrych , w raż liw ych  ludzi, to w łaśn ie  wśród 
książek szuk a jm y  sprzym ierzeńców  tych za ­
miarów. P am ię ta jm y ,  że ani telewizja ,  ani 
kino, ani naw e t  nasze rozm owy nie zastąpią  
dziecku wielkiego św ia ta  książek, ro zb u d za ­
jącego w yobraźn ię ,  karm iącego  fan taz ją  
dziecko oraz  uczącego dziecko w ie lu  sp raw  o 
świecie i ludziach.

Szczególnie w sk azane  w czasie w ak ac j i  są 
wszelkie książki p rzygodow e i podróżnicze, 
przy lek tu rze  k tórych  dziecko nasze naw et  
w z im ny  deszczowy dzień będzie mogło 
p rzeżyw ać jakąś  w y ją tk o w ą  przygodę.

Jeżeli w y jeżdżam y z dzieckiem  n a  wczasy, 
to nie o dk ład a jm y  kup ien ia  mu jednej,  dw u 
książek do chwili, aż "W m iejscu  naszego w y ­
poczynku zacznie być chłodno lu b  padać 
deszcz. N ajlep ie j  dokonać zak up u  p rzed  w y ­
jazdem  i bez zbytniego pośpiechu.

By pomóc rodzicom w  dokonaniu  w yboru  
podajem y kilka propozycji w akacy jn ych  lek ­
tu r z k ró tk im  ich s treszczeniem oraz notę 
b iograficzną o autorze, co u ła tw i naszym 
C zytelnikom zachęcenie dzieci do przeczy ta­
nia w y bran e j  książki.

W bieżącym  roku obchodzimy 100 roczni­
cę urodzin Janusza Korczaka — wybitnego 
pedagoga i autora bardzo pięknych książek  
dla dzieci. Z tej okazji na pólkach księgar­
skich ukazały się w znow ienia najpopularniej­
szych książek Korczaka. Jeżeli zdecydujecie  
się n a  zakup  k tóre jś  z książek Korczaka, to 
w skazane  będzie opowiedzieć dzieciom k i l­
ka słów o ich autorze.

Janusz  K orczak  (1818—1942) był z zaw o­
du lekarzem, a z zam iłow ania  pedagogiem
i psychologiem. Twórczość jego w iązała  się 
ściśle z zaw odow ą p ra k ty k ą  lekarza  i psy- 
chologa-wychow awcy. Był człowiekm o n ie ­
przeciętnej indyw idualności i wielkim sercu. 
N ajw iększą  i na jp raw dz iw szą  miłością jego 
życia były dzieci — w szystk ie  sw oje  siły p o ­
święcił w alce o w łaśc iw e m etody  w ychow y­
w ania  dzieci i wszelkimi innym i sp raw am i 
zw iązanym i z dziećmi.

Pochodził z w arszaw skie j ,  zamożnej m ie ­
szczańskiej rodziny. Po śm ierci ojca zaczął 
udzie lan iem  korepetycji zarab iać  na  życie, a 
w trakc ie  s tud iów  m edycznych zamieszczał 
w  czasopiśmie „Kolce’' fel ietony sa tyryczne  
Jako  powieściopisarz zadeb iu tow ał w  1899 
roku  powieścią , .Dzieci u licy”, a w  1906 ro ­
ku  — już będąc lekarzem  — w ydaje  n a s tę p ­
ną książkę, za ty tu ło w an ą  „Dziecko salonu”, 
k tó ra  jest oskarżen iem  sposobów w y ch o w aw ­
czych stosow anych w  mieszczańskiej rodzi­
nie Wiedzę w ychowaw czą, z aw ar tą  w  tych 
książkach, czerpał K orczak  ze swoich po­
bytów jako w ychow aw ca,  na  koloniach le t ­
nich dla chłopców i z zajęć w ychowaw czych 
w  czytelniach T ow arzy s tw a  Dobroczynności. 
Od roku  1908 w spó łp racu je  stale z to w arzy ­
s tw em  „Pomocy dla  S ie ro t”, a od 1911 roku 
porzuca p ra k ty k ę  leka rską  i obe jm u je  s tano­
wisko k ie row nika  now o powstałego zakładu

w ychowaw czego .,Domu S ie ro t” d la  opuszczo­
nych dzieci żydowskich, gdzie p ra cu je  do ro­
ku  1940, z cz te ro le tn ią  p rze rw ą  w  czasie I 
w o jn y  światowej.  Jednocześnie, razem  z M. 
F a lską  i M. Podw ysocką, zak ła da  w P ru s z ­
kow ie zak ład  w ychow aw czy  pod nazw ą 
,,Nasz D om ”.

P raca  pedagogiczna nierozłącznie  spoiła się 
w  życiu Janusza  K orczaka  z twórczością  li­
te racką  Pisze cykl n iezw ykle  w nikliwych 
w yk ładów  dla In s ty tu tu  Pedagogiki Spec ja l­
nej i Wolnej Wszechnicy red ag u je  e k spe ry ­
m en ta ln e  pismo dziecięce — „Mały p rzeg ląd” 
oraz p row adzi  cykl p og adanek  rad iow ych  dla 
młodszych i s tarszych dzieci. W prow adzo ­
n ym  przez siebie „Domu S ie ro t’’ stosuje  w ie ­
le ekspery m en ta ln ych  m etod w y ch o w aw ­
czych — dzieci m ia ły  swój sam orząd, sąd 
koleżeński,  o rganizowały  p lebiscyty na n a j ­
lepszych w ychow anków , s tosowały w łasną  
re jes trac ję  dobrych i złych uczynków, p rzy ­
w ile jów  i ograniczeń, a poprzez  sam odzie l­
ność, sam orządność i w spó lną  pracę  n a b ie ­
rały  n aw y k u  wspólnej odpowiedzialności, 
w za jem nego  pom agania  sobie i życzliwego 
stosunku  do świata. W czasie II w o jny  św ia ­
towej ..Dom S ie ro t” znalazł się w  obrębie 
getta. W 1942 roku, kiedy żydowskie dzieci 
z „Domu S iero t” h it le row cy skazali na 
śmierć, Janusz  Korczak, mimo danej mu 
szansy u ra to w an ia  życia, pozostał do końca 
ze sw ym i w ych ow an k am i i podzielił ich los 
w kom orze  gazowej.

Pozostały po Janu szu  K orczaku  piękne, 
w zruszające  książki,  pozostała serdeczna p a ­
mięć.

Oprócz l i te ra tu ry  p ięknej pozostawił po so­
bie szereg p rac  pedagogicznych. Nie są one 
suchymi, n auk ow ym i rozpraw am i — sto ją  na 
pograniczu l i te r a tu ry  p ięknej.  „Jak kochać 
dziecko” (1920) i „Prawo dziecka do szacun­
ku” (1921) — to bardzo piękne, li te rack ie  
eseje a nie p race  n au ko w e: „Pedagogika żar­
tobliwa" (1939) czy „Kiedy znowu będę m a­
ty” (1914) zbliżone są do felietonów. Drodzy 
Czytelnicy — rodzice, te  książki K orczaka 
przeznaczone są dla Was, bo w iem  uczą ro ­
zum nej w iedzy o psychice dziecka, a swoim 
pociechom zakupcie  n a s tęp u jące  pozycje:

„Król Maciuś P ie rw szy” — opowieść o 
Maciusiu R eform atorze, k tó ry  w swoim k ró ­
lestwie p ragną ł  zniesienia wszelkiej k rz y w ­

dy i niesprawiedliw-ości, p ragnął,  aby nie 
było głodnych, chorych i opuszczonych dzie­
ci. M arzen iem  Maciusia był tak i  św'iat, w 
k tó rym  dzieci, podobnie  ja k  dorośli, m a ją  
swoje p raw a ,  spośród k tórych  n a jw a ż n ie j ­
szym byłoby p raw o  do szczęścia. N iestety  
Maciusiowi nie u d a je  się z reform ow ać p ra w  
w sw oim  pań s tw ie  i uszczęśliwić ludzi. P r z e ­
g ryw a sw oją  sz lache tną  w a lk ę  i zostaje  osa­
dzony n a  bezludnej wyspie.

Ta w zrusza jąca  książka nap isana  jes t  z 
w n ik l iw ą  znajomością  psychiki dziecka, przy 
czym au to r  w p la ta  w nią rozw ażan ia  na te ­
m a t  życia, ludzi, w ładzy, czyniąc to d y sk re t ­
nie, jakb y  z żar tob l iw ym  uśm iechem , a nie­
kiedy z de lika tną  iron ią  pnd ad resem  p ra w  
rządzących św ia tem  dorosłych. N iek tóre  
sp raw y  dorosłych p rzeds taw ia  w form ie  g ro ­
teski. Wszystko to sprawia, że „Króla  M aciu­
sia P ie rw szego” z podobnie w ielk im za in te re ­
sow an iem  czyta ją  zarów no młodsze, jak  i 
s tarsze dzieci, a także młodzież.

„Król Maciuś na w yspie bezludnej” — jest 
to dalszy ciąg losów poznanego już bohatera .  
Maciuś, zesłany na bezludną wryspę ucieka 
z niej w  p rz eb ran iu  i w ęd ru je  po swoim 
królestwie. P ozw ala  m u to dobrze poznać 
życie sw'oich daw nych  poddanych, o k ruc ień ­
stwo w ładzy  i niedolę na jb iednie jszych. T o­
też kiedy na nowo pow ołu ją  Maciusia na 
tron , odm aw ia  przyjęcia  władzy, k tó ra  w je ­
go rozum ieniu  jes t sprzeczna z ukochan iem  
ludzi. Maciuś zostaje  robo tn ik iem  w fa b ry ­
ce, co w yw ołu je  oburzenie  dorosłych, rzą ­
dzących jego królestw em . K siążka kończy się 
śm iercią  Maciusia.

Ta d ruga  część h is tori i  kró la  M aciusia- 
R efo rm ato ra  zaw iera  mniej niż p ierwsza 
część e lem en tów  baśniowych, a bardzie j n a ­
sycona jes t filozoficznymi i socjologicznymi 
ref leksjami, ale i tu w ą te k  fa b u la rn y  sp ra ­
wia, że jes t p iękną  le k tu rą  d la  dzieci w  róż­
nym  wieku.

W obu tych książkach, podobnie jak  w 
wielu innych, Jan u sz  K orczak  na  w pół ż a r ­
tobliw ie  głosi, że dzieci ze sw oim  czystym, 
n a tu ra ln y m  poczuciem sprawiedliw ości n a j ­
lepiej rządziłyby sw oim  w ła sn y m  społeczeń­
stwem , a in te rw en c ja  dorosłych jes t  zbyt 
często n iew łaśc iw a i krzywdząca.

M. K.
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DWIE KOLUMNY
Sufity wielkich sal i długie mosty opierają się na olbrzy­

mich filarach. Bez tych, najczęściej żelbetonowych podpór 
trudno sobie wyobrazić możliwość przerzucenia mostu przez 
szeroką rzekę albo zwieńczenia stropu olbrzymiej sali. Uży­
wając metafory, często nazywamy apostołów i ewangelistów 
filarami, gdyż spełniają w Kościele podobną rolę. jak umoc­
nienia w konstrukcjach budowlanych. Uroczystość dwóch ta­
kich ..filarów’’ Chrystusowego Kościoła — świętego Piotra
i świętego Pawła — będziemy obchodzić w dniu 29 czerw­
ca

O apostole narodów — świętym Pawle — mówiliśmy sze­
roko w ubiegłym roku, podając treść Dziejów apostolskich, 
dlatego niniejszą lekcję poświęcamy świętemu Piotrowi.

Przed powołaniem do grona apostołów nazywał się Szy­
monem. Urodził się w Betsaidzie nad jeziorem Genezaret. 
Po założeniu rodziny zamieszkał u teściów w Kafarnaum. Z 
zawodu był rybakiem, podobnie jak jego brat Andrzej. To 
właśnie Andrzej przyszedł pewnego razu do Szymona i po­
wiedział: ,.Spotkaliśmy Mesjasza”. Szymonowi niczego nie 
trzeba było powtarzać dwa razy. Natychmiast zapragnął zo­
baczyć Mesjasza z Nazaretu. Gdy Jezus zobaczył Szymona 
powiedział do niego: ..Ty jesteś Szymon, syn Jana. Ty bę­
dziesz się nazywał Kefas, to znaczy P io tr” . Szymon został 
trzecim uczniem Pana Jezusa, obok Andrzeja — swego bra­
ta  — i Jana. Po cudownym połowie ryb Zbawiciel powołał 
Piotra do grona dwunastu apostołów. Odtąd widzimy Piotra 
zawsze przy boku Chrystusa. Szymon-Piotr był wprawdzie 
porywczym ezłowiekiem: ale Mistrz włączył go do swoich 
najbardziej zaufanych i ukochanych uczniów.

A OPOKĄ JEST CHRYSTUS...

Kościół Rzymskokatolicki widzi w zmianie imienia z Szy­
mona na Piotra zapowiedź wyniesienia tego właśnie apostoła 
do najwyższej godności w gronie uczniów Chrystusa i w ca­
łym Kościele. Szymon miał otrzymać — zdaniem rzymskoka- 
tolików — władzę nad całym Kościołem i nad swoimi kole­
gami z grona apostolskiego, czyli stać się pierwszym papie­
żem — następcą Chrystusa na ziemi. Nie jest to — naszym • 
zdaniem ,— a podobnie myśli większość chrześcijan na 
świecie — nauka zgodna z duchem Ewangelii, gdyż nie od­
daje w sposób należyty treści zawartej w imieniu ,.Piotr’ ani 
nie odpowiada prawdzie historycznej. Zbawiciel zmienił Szy­
monowi imię po wyznaniu przez niego bóstwa Chrystusowe­
go. Na pytanie Zbawiciela .,Za kogo mnie ludzie uważają?” — 
Szymon odpowiedział: „Tyś jest Chrystus, syn Boga żywe­
go!7’. Pan Jezus pochwalił Szymona i nazwał go nowym 
imieniem, a prawdę wyznaną przez Piotra nazwał opoką, na 
której będzie się wznosił gmach Kościoła. Przypomnijmy so­
bie te słowa naszego Pana: ..Błogosławiony jesteś Szymonie 
svnu Jonasza, bo nie ciało i krew objawiły ci to. lecz Ojciec 
mój, który jest w niebiesiech. A ja ci powiadam, że ty jesteś 
Piotr i na tej opoce zbuduję Kościół mój i bramy piekielne 
nie przemogą go” . Imię Piotr oznacza luźny kamień, okruch 
skalny, a nie opokę, jak głoszą kapłani rzymskokatoliccy. 
Opoką, czyli masywem skalnym na którym Jezus zbuduje 
Kościół, jest bóstwo Zbawiciela. Sam Jezus jako Bóg, jest 
ową skałą, na której m a wzrastać święta budowla. Pierwszy­
mi kamieniami tworzącymi fundament Kościoła będą aposto­
łowie, a wśród nich również „kamień” — Piotr. Za takim 
właśnie rozumieniem słów Jezusa przemawia cała tradycja 
apostolska. Drugi filar Kościoła — święty Paweł — tak pisze 
do Efezjan nawróconych na wiarę Chrystusową: ..Już nie je­
steście obcymi i przychodniami, lecz współobywatelami świę­
tych i domownikami Boga. zbudowani na fundamencie apo­
stołów i proroków, którego kamieniem węgielnym jest sam 
Jezus Chrystus, na którym cała budowa mocno spojona roś­
nie w przybytek święty w Panu. Na którym  i wy się budu­
jecie wespół na mieszkanie Boże w Duchu’1. Za wzorem ca­

łego starożytnego chrześcijaństwa Kościół Folskokatolicki 
uważa Piotra za jedną z głównych kolumn podtrzymujących 
gmach Domu Bożego, zaś wszystkie kolumny stoją na opo­
ce, której piekło zwyciężyć nie może. Tą opoką jest Chrystus. 
Żadna wieczna budowla nie może być oparta na słabym, 
śmiertelnym człowieku, czy nawet na szeregach ludzi. Dla 
tego uznajemy, że żaden apostoł ani biskup pojedynczo, czy 
nawet w sporej grupie, nie decyduje o wieczności i niezni- 
szczalności Kościoła. Wieczność Kościołowi gwarantuje Bóg.

O upadku świętego Piotra i przywróceniu apostolskiej god­
ności mówiliśmy na jednej z poprzednich lekcji, Od dnia 
Zielonych Świąt Piotr, umocniony Duchem Świętym, szerzy 
odważnie Dobrą Nowinę w Jerozolimie i w całej Palestynie. 
Piotr przyjął do Kościoła pierwszego poganina Korneliusza 
oraz odbył podróż do Antiochii Nigdzie nie był uważany
i sam siebie nie uważał — za przywódcę apostołów i całego 
Kościoła. Nie on przewodniczył pierwszemu soborowi w Je­
rozolimie. lecz apostoł Jakub. Piotr był jedynie, jak wielu 
innych, uczestnikiem. Dalsze losy Piotra nie są dokładnie 
znane. Tradycja utrzymuje, że Piotr przez dłuższy czas był 
biskupem Antiochii. Kościół Rzymskokatolicki upatruje w 
Piotrze założyciela stolicy biskupiej w Rzymie, gdzie za cza­
sów Nerona miał ponieść śmierć męczeńską ukrzyżowany 
głową w dół. W tym  samym czasie zginął w Rzymie święty 
Paweł ścięty mieczem. Pięknie te chwile opisuje Sienkiewicz 
w ,.Quo vadis” . Czy rzeczywiście Piotr był w Rzymie — nie 
wiemy. Natomiast nie ulega wątpliwości, że najwięcej do 
rozwoju chrześcijaństwa w stolicy imperium rzymskiego 
przyczynił się święty Paweł.

Zaopatrzeni w te dwa filary Kościoła prośmy wielkich 
apostołów o wstawiennictwo, byśmy życiem zasłużyli na 
miano ..kamieni” Chrystusowych.

KSIĄDZ ŁUKASZ

POTRZEBA KSIĘŻY 
I KAPŁANÓW DO STANU DUCHOWNEGO

Rada Synodalna Kościoła Polskokatolickiego przyjm ie kapłanów  
oraz alum nów  pragnących pracować w  szeregach naszego Kościoła 
w Polsce, Stanach Zjednoczonych, K anadzie i Brazylii. Studia od­
byte w  uczelniach teologicznych lub sem inariach duchownych zo­
staną zaliczone na poczet w ykształcenia niezbędnego dla każdego 
kapłana katolickiego.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem , św iadectw em  studiów  oraz 
ze zdjęciem  należy kierow ać pod adresem:

PREZYDIUM RADY SYNODALNEJ 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRL 

UL. WILCZA 31 
00-544 WABSZAWA  

Młodzieńcy po m aturze oraz alum ni, którzy nie ukończyli stu­
diów  teologicznych, będą mogli odbyć studia i uzyskać stopień  
m agistra teologii w  Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w 
W arszawie. Chrześcijańska Akadem ia Teologiczna kształci kandy­
datów na duchownych i pracow ników  kościelnych w szystkich K oś­
ciołów chrześcijańskich, które jej powierzą sw oją m łodzież, tak w  
w iedzy teologicznej, jak i w  wyrobieniu społecznym  i obyw atel­
skim.

Kandydaci na studia powinni złożyć następujące dokumenty:
1. podanie o przyjęcie,
2. św iadectw o dojrzałości.
3. m etrykę urodzenia (lub wypis z dowodu osobistego),
4. karlę kandydata na I rok studiów  (formularzy dostarcza szkoła).
5. zaśw iadczenie o stosunku do służby w ojskow ej,
6. kartę zdrowia kandydata (w ystaw ia lekarz rejonowy),
1. 4 fotografie o rozm. 31X52 mm.

W wypadku ubiegania się o pomoc stypendialną — w edług norm  
obowiązujących młodzież studiującą w e wszystkich wyższych uczel­
niach PRL — należy złożyć:

a) podanie o przyznanie pomocy m aterialnej,
b) zaśw iadczenie o stanie rodzinnym,
c) zaśw iadczenie o zarobkach członków rodziny za 12 miesięcy,
d) zaśw iadczenie urzędu gminnego o dochodzie z gospodarki rol­

nej dla celów  stypendialnych.

O sw oim  zam iarze pośw ięcenia się studiom teologicznym  w 
ChAT kandydaci pow inni powiadom ić sw ojego duszpasterza, ten 
zaś swoją w ładzę kościelną, która odpow iednim  pism em  poleca­
jącym typuje kandydata na studia. Szczegółowych inform acji o 
studiach udziela Rektorat ChAT w W arszawie, ul. Miodowa 21, 
00-364 Warszawa.
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Rozmowy  
z Czytelnikemi

Pan Franciszek M. z m iejsco­
wości Gaj zapytuje: „Nie w iem , 
czy Kościół Polskokatolicki w ie­
rzy w istn ienie czyśćca, do k tó­
rego — w edług nauki Kościoła 
R zym skokatolickiego — idą du­
sze co śm ierci ciała, aby tam 
odpokutować za sw oje grzechy, 
.lako praktykujący rzym skoka- 
tdlik w ierzę, że czyściec isłn ie- 
je, ho gdyby n ie  istniał, Bóg nie  
byłby spraw iedliw y. Proszę o 
padanie tekstów  Pism a św. po 
fw ierdzających tę prawdę.

Druga sprawa dotyczy św ię­
cenia siódm ego dnia tygodnia. 
Adwentyści dnia siódm ego za­
rzucają nam, żc ci, którzy św ię ­
cą niedzielę, zm ienili przykaza­
nie Boże. Chodzi mi o dowody 
z P ism a św ., że n ie  jesteśm y w 
kolizji z Biblią.

Mam jeszcze jedną w ątp li­
wość. Jest to spraw a w ierności 
m ałżeńskiej, a konkretnie jak 
ją rozumieć. Czy żona, która 
wprawdzie nie zdradza męża. 
ale jednocześnie z w łasnym  m ę­
żem nie prowadzi intym nego  
w spółżycia, jest w ierną m ałżon­
ką? Czy w ierność małżeńska 
ogranicza się do tego, by nie 
cudzołożyć?

Proszę rów nież o adresy reda­
kcji czasopism innych K ościo­
łów, jeśli takimi dysponujecie”.

W P iśm ie  św. nie zn a jd u jem y  
te rm inu  „czyściec" jako  miejsca 
k a ry  dla dusz, k tó re  w  czasie 
ziemskiego życia n ie  odp ok u to ­
w a ły  k a r y  doczesnej za g ^ e d i y .  
N iemniej jed n ak  n au k a  kato l ic­
ka z n a jd u je  — tak  w  S tarym , 
jak  i w  N ow ym  T estam encie  — 
teksty, k tó re  uzasadn ia ją  w ia rę  
w  is tn ienie  czyśćca. D ruga K się ­
ga M acbabe jska  (12,43-46) op i­
su je  zbiórkę pieniężną, z  k tóre j  
zeb ran ą  sum ę przes iano do J e ­
rozolimy, aby  w  św ią tyn i złożo­
no ofiarę  za  poległych n a  w o j­
nie. W tym fakcie  w y rażon a  jest 
w ia ra  w  możliwość odpuszczę 
n ia  w in  po śm ierci i w  m ożli­
w ość p rzy jśc ia  z pom ocą  z m a r ­
łym ze sr to n y  żywych Słowa 
dopuszczające odpuszczenie  g rze­
chów  w  życiu przyszłym z a v a r -  
te są w  Ewangelii  w edług  św. 
M ateusza (12,32). ..Jeśliby kto 
powiedzia ł słowo p rzeciw  D u ­
chowi Św iętem u, nie będzie  mu 
odpuszczone an i  w  tym. ani w  
przyszłym  w ie k u ' ,  A luzję  do 
p ra w d y  o czyśćcu zaw ie ra  teks t 
z pierwszego listu  św. P a w ła  do 
K o ryn tian  (3,14—15). „Ten, k tó ­
rego budow la  w zniesiona  na 
fundam encie  p rze trw a ,  o trzym a

zap ła tę ;  ten zaś, którego dzieło 
spłonie, poniesie  szkodę; sam  
w p raw d z ie  ocaleje, lecz tak  j a k ­
by p rzez  ogień". Słowo ogień 
użyte  tu jes t  w  form ie  pod o ­
b ieńs tw a  i nie  je s t  a rg u m en tem  
na rodzaj k a ry  w  czyśćcu. Je s t  
jeszcze k i lka  innych  tekstów, na 
k tó re  p o w o łu je  się kato licka 
egzegeza, w szystk ie  one  jednak, 
ja k  i pow’yższe, są  ty lko  o p a r ­
ciem d la  n au k i  o czyśćcu.

S p raw a  św ięcen ia  dnia  s iód­
mego była ju ż  n ie jednokro tn ie  
przez nas om aw iana .  K ró tko  
przypom nę: Jezus C hrystus nie 
zniósł w p raw d z ie  szabatu, m o ­
tywując, że  S yn  Człowieczy jes; 
P an em  szabatu , oraz podkreślił ,  
że szabat jes t  dla człwieka, a 
nie cz łow iek  d la  szabatu. W 
gm inach  założonych przez  św. 
Paw ła , jak  rów nież  w  gminie  
je rozolimskiej po od łączen iu  się 
od judaizm u, szabatu  nie  św ię ­
cono, zacho w u jąc  je d n ak  s ied ­
m iodniow y tydzień us tanow iony  
przez Boże p ra w o  (Dz. 20,7; 1 
K o r  16,2). Św ięcenie  niedzieli 
d a tu je  się od czasów apostol­
skich na p am ią tk ę  z m a r tw y c h ­
w s ta n ia  Pańskiego.

S p raw a  w ierności małżeńskiej
i in t l r e s u ją c y  P a n a  obowiązek 
spe łn ien ia  pow inności m a łżeń ­
skiej to  dw a odrębne  z ag ad n ie ­
nia. T ak  n iew ierność  m a łże ń ­
ska, jak  i n iespełn ien ie  p o w in ­
ności m ałżeńsk ie j  jest g rze ­
chem. Sw. P aw e ł w  I liście do 
K o ry n tian  (7,3-5} tak  pisze: 
„Mąż żonie niech odda je  p o w in ­
ność, a także  i żona  mężowi. Żo­
na nie m a  w ład zy  n ad  ciałem 
swoim, ale mąż. Podobnie  też  i 
inąż nie m a  w  m o cy  c iała  sw e ­
go, a le  żona. Nie odm aw ia jc ie  
jedno  drugim , chyba za obopól­
ną zgodą n a  czas pew ien" .  Bez 
w ą tp ien ia  w  spełn ieniu  p o w in ­
ności m ałżeńsk ie j  chodzi o s p r a ­
w ę  w ażną. Niesłuszne i egoi- 
siyczne od m aw ian ie  m a łżeńsk ie ­
go oddan ia  się p rzez dłuższy 
czas, a w  pew nych  okolicz­
nościach n a w e t  w  poszczegól­
nym  w ypad ku , jest grzechem. 
P rzy  tym  trzeba  je d n ak  z a z n a ­
czyć, że do m ag an ie  się spe łn ie ­
nia powinności m ałżeńskie j m u ­
si uw zględniać  fizyczną i p sy ­
chiczną gotowość w sp ó łm ałżon ­
ka. Tu nie chodzi o sz tyw ne  s to ­
sunki p raw ne ,  lecz o u reg u lo w a­
nie miłości w  szerok im  tego 
słowa znaczeniu. N iespełn ienie  
żądan ia  pow inności małżeńskiej 
nie  up raw n ia ,  oczywiście, strony 
żądającej  do zd rady  małżeńskiej.

A dresy  redak c j i  czasopism, o 
k tó re  P a n  prosi,  są n as tępu jące :

W y daw nic tw o  M etropolii  P r a ­
w osław nej.  s al. Gen. K. Ś w ie r ­
czewskiego 52, 03-402 W arszaw a.

W ydaw nic tw o  „Z w ias tu n 1’, ul. 
M iodowa 21, 00-246 W arszaw a.

H edasc ja  miesięcznika „Jedno- 
t a ”, al. Świerczewskiego 76 a, 
00-145 W arszawa.

W ydaw nic tw o  ,,P ie lgrzym  P o l­
sk i” , ul. M okotowska 12, 00-561 
W arszawa.

R edakc ja  m ies ięczn ika  ..Ma­
r ia w i ta ”, ul. J, W ieczorka 27, 
00-865 Płock.

W ydaw nic tw o  Kościoła B a p ty ­
stów’, ul. W aliców  25, 00-865
W arszaw a.

W y daw nic tw o  Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego, ul. 
Z&górna 10, 00-441 W arszaw a.

W ydaw nic tw o  „Znaki czasu", 
ul. Foksal 9, 00-336 W arszaw a.

Pani Cecylia W. z Sosnowca  
przysłała nam wzruszający sw ym  
um iłowaniem  Boga i ludzi lisi, 
w którym skarży się, że nie m o­
że godnie razem z innym i w ier­
nymi przystąpić do Kom unii 
św iętej. Powodem  tego poczucia 
niegodności jest niem ożność za­
warcia ślubu kościelnego. Mając 
17 lat zawarła ślub kościelny. 
Przeżyła ciężkie chw ile śmierci 
dziecka i rozejścia się z mężem  
na drodze rozwodu cywilnego. 
IV w ieku 26 lat poznała pew n e­
go mężczyznę, z którym zaw ar­
ła  zw iązek cyw ilny. Owocem  
tego m ałżeństwa są dwaj, obec­
nie już dorośli, synow ie. Mąż 
jest dobry, o „złotych rękach", 
a że zaw sze byli oszczędni i 
gospodarni, w ybudowali sobie 
jednorodzinny domek. Spokój 
wew nętrzny Pani Cecylii zakłó­
ca jedynie niem ożność przystą­
pienia do Kom unii św . „Ciągle 
w ierzę — pisze na zakończenie  
listu — że będę mogła przyjąć 
K om unię św., bo chyba łzami 
obm yję moją w in ę”.

Droga Pani Cecylio! Jezus 
Chrystus pow iedzia ł:  „Pokój zo­
s ta w ia m  w am , pokój mój daję 
wam. Nie ta k  jak  św ia t  daje. 
J a  W a m  d a ję ” (J 14,27). Jezus  
C hrystus na pew no  nie odmówi 
w ew nętrznego  po ko ju  tym, k tó ­
rzy  gorąco Go koch a ją  i p ra g n ą  
się z N im  zjednoczyć W K o m u ­
nii św., jeśli tylko uczynią 
wszystko, co jes t  w  ich mocy, w  
przygo tow an iu  się do tej chwili. 
Nie w idzę  żadnych przeszkód, 
by pójść do spowiedzi i K o m u ­
nii św. Jest tn jed n ak  zdan ie  
k ap łan a  Kościoła Polskokatolic-  
kiego, k tóre  różni się od p r a ­
w a  Kościoła R zym skokato lic ­
kiego nie może Pani p rzystąpić  
do K om unii  św., chociaż tak  
bardzo  je j pragnie.

P rz y p o m in a m  sobie pew n e  
zdarzenie ,  jak ie  miało mie jsce  w  
jednej parafii ,  gdy od kobiety, 
będącej w  podobnej sy tuacji  ż ą ­
dano n ie jako p rzekreś len ia  w ie ­
lu  la t  zgodnego życia w  ślubie  
cywilnym , co m iało  być w a r u n ­

kiem  pogodzenia z Bogiem i 
Kościołem. Z p u n k tu  w idzenia  
ludzkiej godności i d ucha  E w a n ­
gelii Chrystusow ej jes t  to nie 
do przy jęc ia  Moja rad a  i pomoc 
w  tej sp raw ie  może się jedynie  
ograniczyć do tego, by skorzy­
stać ze spowiedzi i K omunii 
św. w  najb liższej p lacówce 
duszpastersk ie j  Kościoła Polsko­
katolickiego, k tó ra  mieści się w  
Sosnowcu pi'2y ul. W ilka  1 fJ. 
Msze św. są o d p raw ian e  przez 
naszego k ap łana  w  każdą  n ie­
dzielę o godz. 15.00.

„Nazywam  się Jacek B. i mam  
14 lat — pisze miody nasz Czy­
telnik z K widzyna. Proszę o 
skontaktow anie m nie z kapła­
nem Kościoła Polskokatolickiego  
m ieszkającym  jak najbliżej 
K widzyna. Czy uznajecie św ię ­
tych? Jeśli tak, to proszę — o 
ile  to m ożliw e — o przysłanie 
mi obrazka św. Jacka, Pragnę 
także porównać nasze Pism o św. 
z Pism em  św . mego kolegi z k la­
sy. N ie zgadzam się  zupełnie z 
dogmatem Kościoła Rzym sko­
katolickiego, który m ów i, że pa­
pież jest nieom ylny. N ieom ylny  
jest tylko Bóg".

Drogi Jack u !  W iek m łodz ień ­
czy ch a rak te ry zu je  się między 
innym i szukan iem  ideałów  i d ro ­
gi życia. Nie zn a m  przyczyn 
Twego za in te reso w an ia  Kościo­
łem  Polskokato l ick im  o ra z  nie 
znam  środowiska  rodzinnego, w 
k tó rym  się w ychowujesz. P o w i­
nieneś pam iętać , że w w ieku  
cz te rnastu  l a t  nie  możesz sa m o ­
woln ie  i bez zgody rodziców 
w yjechać  do nabliższej paraf i i  
Kościoła Polskokatolickiego ce­
lem n aw iązan ia  osobistego k o n ­
tak tu  z k a p łan em  naszego K oś­
cioła. Myślenie i szukanie  jes t 
p rzyw ile jem  każdego człowieka, 
jed n ak  sam odzie lne  decydow a­
n ie  w  is totnych sp ra w a ch  życia 
jest p rzyw ile jem  człowieka p e ł ­
noletniego. Najbliższa K w id zy ­
na p a ra f ia  Kościoła P o lskoka­
tolickiego jes t w  Grudziądzu, 
przy ul. Pułask iego  3/5. Ogólne 
w iadomości o Kościele Polsko- 
katolickim zdobędziesz dzięki 
reg u la rn em u  czytaniu  naszego 
tygodnika.

Kościół Polskokatolicki uznaje  
k u lt  św iętych, zwłaszcza okresu 
pierwszego tysiąclecia ch rześc i­
jańs tw a. Niestety, w yd aw n ic tw o  
nasze nie d ru k u je  obrazków  
świętych O brazek  św. Jack a  
można n ie raz  k u p ić  w  sklepie  z 
dew ocjonaliam i.

Piszesz, że p ragniesz  p o ró w ­
nać tek s ty  P ism a św. różnych 
w ydań .  Ten z a m ia r  p rzeras ta  
Twoje możliwości, gdyż w y m a ­
ga  naukow ego przygotowania.

Wszystkich Czyteln ików  i au-
torów’ lis tów  sk ierow anych do
naszej redakcj i  serdecznie po-
zdraw iam y.

DUSZPASTERZ

TYGODNIK k a t o l i c k i  „ROHZINA”. n y d ł w c ł :  Społeczne Towarzyitwn  
Poliklch Katolików. Zakład wydawniczy „Odrodzenie". KOLEGIUM RE­
DAKCYJNE PEŁNIĄCE FUNKCJĘ REDAKTORA NACZELNEGO: kl.
Edward Halakler, bp Makiymlilan Bode, ki, T o m a n  Wdjtonlca, ki. Wik­
tor Wysoczańikl (przewodniczący Kolegium)! ZESPÓL REDAKCYJNY: 
Małgorzata KąpUika l itarizy  redaktor), Pellki Kratowlcz (lekretarz re­
dakcji], Mlroilawa Kufel (redaktor); OPRACOWANIE GRAFICZNO- 
- TECHNICZNE: Marek Dalęglelewiki; KOREKTA: Marek Ambroiy.
Adrei redakcji I admlnlitracjl: ul. Kredytowa i ,  00-0(2 n m iz a w a .  Tele­
fony redakcji: l l - l l - i l  I 11-13-33; adnlnlitracjl 11-11-33. Wpłat na prenu­

meratę nie przyjmujemy. Prenumeratę krajową należy opłacać w urzę­
dach pocztowych lub u l l l lonoizy  (kwartalnie — 2G zl, półrocznie — 52 zl, 
rocznie — 104 i ł ) .  Zlecenia na wyaylkg „Rodziny” za granice przyjmuje  
□ raz wizy itk lch  Informacji na ten temat udziela: RSW „Prasa-Kilążka-  
-Hucli" Centrala Kolportażu Praiy I Wydawnictw, ul. Towarowa 21, 
00-951 Wanzawa. Nadesłanych rekoplićw, fotografii I lluitracjl redakcja 
nie zwraca oraz zastrzega lobie prawo dokonywania zmian w treści na-  
deilanycb artykułów. Druk: Praiowe Z/lklady Graficzne RSW „Praia-  
Książka-Rucb” , W arszawa, ul. Smolna 1012. Zam. ~59. S-3".

Nr indeklu  31411
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irenka Świątek

Mareczek Zabór  Ed yt ka  Wolns

Dareczek Cyran Joas ia  Giezek , Dorotka i Tomek Woźniakowie

KRZYŻÓWKA NR 26
PO ZIOM O : 1) odm iana  wiśni, 5) l in ia  s tyku  walczących wojsk, 

10) u b a rw ien ie  obrazu, 11) p tak  w ybrzeżv  morskich , 12 łuski z ia rn  
7boża uży w ane  jako  pasza. 13) szerokie  okrycie  bez rękaw ów , 15) 
b laszany  dęty in s tru m en t m uzyczny w kształcie  wygiętego rogu m y ­
śliwskiego, 16) g w a łtow ny  ruch, 19) składr.ik powietrza, 21) grupa 
w ysłanników , 25) um yślne  sprzeciw ian ie  się, 26) erudycja ,  28) zes­
pól e lem en tów  regu lu jących  w lo t  mieszanki i w ylo t spalin  w  s i ln i­
k u  spal inow ym , 29) budow la  bez kantów, 30) n iew zruszona p o d s ta ­
wa, ostoja. 31) taniec węgierski.

P IO NO W O: 1) część gospodarki narodow ej,  2) jednos tka  energii 
cieplnej, 3) zgoda, za tw ie rdzen ie ,  4) ogon lisa, 6) część k ra ju  leżąca 
blisko granicy, pogranicze, 7 prysznic, tusz, 8) znak  przes tankow y. 
9 pęk a ta  bu te lk a  z szy jką  na  wodę, wódkę, w in o  itp., 14) p rzep ie rze ­
nie, 17) egzotyczny drap ieżn ik , 18) p o jem n ik  na p łynne  paliwo. 20) 
ongiś broń, dziś sp rzę t  lekkoatle tyczny, 22) I, 23) w iw at ,  24) n a u k o ­
wiec uczony, 27) posągow y stop miedzi z innym i meta lam i.

Rozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dni od da ty  ukazania  
się nu m eru  pod ad resem  redakcji z  dopiskiem na kopercie  lu b  pocz- 
lówce: „K rzyżówka n r  26". Do rozlosowania: 

nagrody ks iążkowe 
R OZW IĄ ZAN IE K RZY ŻÓ W K I NR 20

POZIOM O: zatyczka, rzęsa, winieta .  R um unia ,  drzewo, serenada, 
kategoria ,  czek, ra ta ,  p rzepraw a, W arszaw a, serdak, Świecie. Anielka, 
kacyk, elewacja. PIONOW O: zawody, Tunezja ,  czerwień, kwas, z a ­
mieć, sandacz, przecinek, kara fka ,  pokrowiec, prawość, przewiew, 
tu rb ina ,  widelec, szachy, okrasa, faul.

z a  nadesłanie  p raw id łow ych  r07wiązań n ag rody  wylosowali:  Mieczysław
Piasecki z Je leniej Góry i Je rzy  Rudaw sk i  z Katowic. N agrody  prześlemy 
poczla.

B eatka  i Tc neczek Kludkowie
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